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Kraków, Wtorek 22 lutego 1938 r. 


„W ciągu 15 lat Niemcy były bezwolnym 
obiektem gwałtu międzynarodowego” — mówił Hitler 


BERLIN. — Ostatnie przygo- 
towania do posiedzenia Reich- 
stagu zakończyły się w niedzie- 
lę rano. W calym mieście wy- 
stawiono niezliczone głośniki: w 
mieszkaniach prywatnych, loka 
lach publicznych i na placach, 
Ulicami również krążyły samo- 
chody, zaopatrzone w głośniki 
radiowe. Oxoclice opery Krolla, 
gan odbywać się miało posie- 
izenie Reichs'agu, bogato ude- 
korowano. Fronton gmachu 
przybrano zielenią i sziandara- 
mi, w oknach Reichstagu wid- 
riały kwiaty, w sali za mówni- 
cą na olbrzymiej czerwono - zło 
istej draperii wywieszono orła 
Trzeciej Rzeszy 10-me!rowej 
wysokości, 


"Rekordowa ilość 


dziennikarzy 


O godz. 13-ej w operze Krol- 
la zżbrało się w kompiecie 741 

epuiowanych i okoł 800 gości, 
w tym liczni reprezentanci kor 
pusu dyplomatycznego. Na miej 
scach dla prasy zasiadło około 
200 dziennikarzy, w tym blisko 
100, kcerespondentów zagranicz- 
nych, nie tylko akredytowa- 
nych w Berlinie, lecz przyby- 
łych również z innych stolic eu 
rope.skich. 

Kanclerz, który przybył do 
Reichstagu, zajął miejsce wśród 
powszechnej ciszy. W kilka mi- 
nut porem premier Gorring a- 
tworzył posiedzenie, Wezwał 
najpierw do uczczenia pamięci 
6-ciu zmarłych w międzyczasie 
członków Reichstagu, poczym 
niezwłocznie oddał głos kancle- 
rzowi Rzeszy, 


„SDoirzenie 
w przysziość” 


_ „Zwołanie Reichstagu na 
dzień dzisiejszy” — oświadczył 
na wsiępie kanclerz — „tłóma- 
czy się dwoma powodami: 1) u- 
ważałem za rzecz właściwą do- 
konać szeregu zmian personal- 
nych nie przed, lccz po 30 stycz 

a, 2) wydawało mi się palącą 
koniecznością wprowadzenie ko 
niecznych wyjaśnień w pewnej 
dziędzinic naszych stosunków 
zagranicznych. Zadaniem i trc- 
ścią dzisiejszej mej mowy bę- 
dzie nie tylko rzut oka w prze- 
szłość, lecz również tpojrzenie 
w przyszłość". 

Dalsze wywody kanclerza 
dzielą się na dwie części. Pierw 
szą obszerną cześć kanclerz po 
święcił przeslądowi sprzw we- 
wnę'rznych Trzeciej Rzeszy. 


Dzizń zwrotu 
w dziejach narodu 


spominając ckres objęcia 

władzy w r. 1933, kanclerz o- 
świedczył: 

„Również nasi przeciwnicy Z 


ZOO RE O WZ kn 


owych czasów nie zaprzeczą 
chyba, iż dzień, w klórym jako 
szef najwięliszej niemieckiej 
pariii opozycyjnej, obiąłem sta- 
nowisko wodza i kanclerza Rze 
szy, kył dniem zwrctu w.dzie- 
jach narodu wówczas, teraz i 
po wsze czasy, 

Wszyscy świadomi są te- 
go, że dzień 30 stycznia 1933 r. 
zamknął jedną epokę i rozpo- 
czą nową. lakt ten jest tak nie 
zaprzeczalny i oczywisty, że 
dziś już mówi się o dziejach nie 
mieckich przed objęciem wła- 
dzy przez narodowy socjalizm 
oraz o dziejach niemieckich po 
objęciu władzy. 


„iragiczna epoka" 


Malując stan Niemiec przed 
rokiem 1933, kanclerz ndzwał 
go „tragiczną epoką histożij na 
rcdu ', oświadczając, iż do tzgo 
okresu stosuje się w pzłni okze 
ślenie „Niemcy w najgłębszym 
poniżeniu”, użyte za czasów 
Napoleona jako tytuł do książ- 
ki księgarza norymberskiego 
Palma. 

— Przez lat 15 — mówił kan 
clerz — ciążyło rad naszym na 
rodem potworne brzemię skut- 
kiem 


ło to jednak tylko załamanie 
się naszego wojska, ani nzszej 
gospodarki, lecz rówrież zała- 
manic się i naszej podstawy, na 
szego henzru i dumy, a pizzz 
to i naszej wsineści, 

W ciągu lat 15 byl śny bzz- 
wolnym i bezradnym cbiski-m 
gwałtu międzynarodzwzgJ, któ 
ry, posługując się hzsłem huma 
nitarności, głoczonym w imię 
ideałów demokratycznych, spuś 
cł na nazz naród karzącą róce 
ge prawdziwie sadysiyczneg? 
sgoizmu. 

Kanclerz analizuje przyczyny 
ówczesnego rozkładu Niemiec 
w tych słowach: 


Nowy ideał narodowy 


Doszło wiedy do roz:zzzzpie 
nia umysłu, jak zawsze upade! 
polityczny pociągnął za sobą u- 
padek gospodarczy. Obywatel 
zorientowany wyłącznie gospo- 
darczo, w tej tylko dzielzinie 
widział istotę naszego nieszczę 
ścia i cdda!ał się coraz bardziej 
ed tych be'evmn'ków, k'órz7 p9 
przez nądzę gospoderczą cdczu 
wali jeszcze większą nędzę pt- 
lityczną i msarałsą. Z tych tyl- 
ko.szeregów przyjść mogło zka 
wienie Niemiec. Przeciwstawili 
się eni mieczczańskm haizłem 
ratowania państwa przcz gospo 
darkę, widząc ratunsk w we- 
wnętrznym i zewnętrznym odrc 
dzoniu narodu. 

Po rzz pierwczy — być może 
— w h'storii Niemiec wzrok 
nrzeriklilwych Niemców padi 
nie na państwo lub goszedarno 
iako naiisiotniejsze zjawisko i 


3 największego załamania | py rzut oka na rozwój i pow- 
się w naszych dziejach. Nie by | 


funkcję bytu ludzkiego, lecz nal tylko lokalną smbic'ą. W Rze- 
istotę wieczystej substancji, bęj szy niemieckiej moża istnieć 
dącej filarem państwa, a przez | tylko jedna suwerenność: suwe 
to, rzecz oczywista, i życia gc-, renność narodu niemieckiego. 
spodarczego. Ten ustęp zakończył kanc- 


lerz oświadczeniem, że po pię- 
Powody rozkładu ciu latach zrealizował swój pro 
Niemiec 


grom, rzucony w roku 1933, Je 
śli ma sprawić zadowolenie 

Ponad politycznymi i gospo- mądrkom zagranicą, twierdze- 
darczymi ideałami czasów ubie, nie, źe między armią niemiec- 
głych wzniósł się bowiem: w spo, ką i naroóowym socjalizmem 
sób decydujący ncwy ideał na! istnieją jakieś rozdźwięki, to 
rodowy. Po raz pierwszy po-|pczosiawmy im tę wewnętrzną 
wsiały przesłanki do prawdzi- satysfakcję. Jeśliby jednak z fa 
wie niczależnego. suwerennego , ktu tego chcieli wyciągnąć wnio 
zbadania prawdziwych przy- | Ski, to niech usiyszą, że nie ma 
czyn naszego rozkładu, jak ró-|w Niemczech żadnego probie- 
wnież istotnego stanu naszej |mu narodowo - socjalistyczna 
sytuacji,” ; go państwa i narodowo - soc,a- 
Kanclerz, którego mową wie „stycznej partii i żadnego pro- 
lokrótnie prierywają ok'aski, | blemu narodowo = socpalistycz 
kontynuuje analizę powodów, nej partii i narodowo - gacjali- 
rozkładu Niemiee, po czym wy ielyornej armii- —- kz 
| Wskazując następnie, że obe 


czerpuj.ące Omawia Syiuacj 
Nieratge przed rokiem 1981 JĘ|enie ukończony został pierwszy 
przeciwstawia ją zdobyczom na | etap reorganizacji armii, kan- 
rodcwżgo socjalizmu we wszyst | clerz zwrócił się z serdecznym 
kich dziedzinach. — Miejscami| podziękowaniem, zarówno pod 
kanclerz ostro polzmizuje z kry auresem marszałka Blomberga, 
tykami zagranicznymi. jak i generała Fritscha. 

W dalszym ciągu swej mo- Dalej kanclerz oświadczył, iż 
wy kanclerz uczynił hisiorycz-| W,ToWwnym stopniu jak zapew- 

nić pragnie świat o swym przy- 

wiązamu do pokoju, nie chce 
pozostawić żadnych wątpliwo- 
ści, że to Rim do po- 
kra'u krytykują jego pociągnię | “Oju nie ma nic wspólnego ani 
cia, GHvcadczył, lre rei ktoj Z aaa +iynąsą ze słabo- 
misji jego przeszkadza, jest| SCi; 231 też tym bardziej z nie- 
wrogiem narodu. Nawet wiara godnym tchórzostwem. 


nie zwalnia od obowiązku pra- = a 
cy przy ra!tcwaniu narodu. Stal l żelazo 
w obrenie narodu 


Z kolei krnelerz przeszedł do 
obszernego sprawozdania z go 
spodarczego rozwoju w Niem-| Gdyby kiedykolwiek między- 
czech w ostatnich pięciu la-| narodowa nagonka usiłowała za 
tach. Wyczerpującemu temu | kłócić pokój Rzeszy, stal i że- 
sprawozdaniu poświęcił on blis; lazo obejmą obronę narodu nie 
ko godzinę swej mowy. mieckiego. Świat z błyskawicz- 
Przechodząc do historyczne”, ną szybkością ujrzałby wów- 
go rozwo,u Niemiec, kanclerz|czas, jak bardzo Rzesza, naród, 
wskazał, że nienawidził ©n | partia i.armia ożywione są jed- 
wszystkiego tego, co obniżało | nym duchem i przeniknięte jed 
wielkość Niemiec, a więc rów-| ną wolą. 
nież istnienia małych państe-| Kanclerz przeszedł tu do 
wek Rzeszy, spowodowanych | wsyazania, iż olbrzymie zada- 


Front pod Teruelem przeiwany 
Wojska rządowe cofręły się pod naporem powstańców 


PARYŻ. Havas donosi z Bar-| Na skutęk gwałtownego na- 
celony, że wojska owstańcze | tarcia wojska rządowe wycofa 
natarły wczoraj ra Sierra Gor-|ły się na stanowiska drugiej li- 
da na północny wschód od Te-| nii. Dzięki silnemu poparciu lot 
rue! w odległości kilku kilome-|niciwa powstańcy przerwali 
trów od tego miasta. front wojsk rządowych, Walka 
trwa. 

Wojska rządowe w oparciu 9 
stanowiska pod Santa. Barbara 
stawiają energiczny opór, przę” 
ur<iowana ciwdziałając okrążeniu miasta 

MOSKWA. Wczoraj łama-| W północnej części prowincji 
cze lodu „Murman“ i „Tajmyr' | Guadalajara trwa ożywiona ka 
zabrały na pokład wszystkich | nonada artyleryjska. Kilka pa- 
członków ekspedycji polarnej troli powstańczych dokonało 
Papznina. udafac sie do Mur- |yPadów kióre zosiały odpar-| 
mańska. t | 


Stanie partii narcdowo - socja- 
listycznej, Zwracając się pod a- 
drosem tych, którzy wzwnątrz 


Ekspedycja Pspanina 


te, ik 
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ezradnym 


nia, stojące przed Rzeszą, zmue 
szają do troski o przyszłość. 
Podkreślił on przeludnienie kra 
ju, brak surowców i brak żyz- 
nej roli w Niemczech.. . 

— Gdyby dziś Imperium Brv 
tyjskie — oświadczył kanclerz 
— uległo rozwiązaniu, może by 
okazało większe zrozumienie 
dla potrzeb Rzeszy. Kanclerz 
wskazał przy tym na koniecze 
ność odzyskąnia przez Niemcy 
kolonij i podkreślił, że stale bę 
dzie do teśo zmierzał. 

Dalej kanclerz przeciwstawił 
się kategorycznie w obszernych 
wywodach plotkom, szerzonym 
za granicą, że Rzesza powróci- 
łaby kiedykolwiek do Ligi Na- 
rodów. 

Z dużym naciskiem, przeciw- 
stawiając decyzję swą stanowi- 
sku Ligi, kanclerz cświadcza, iż 
z dniem dzi Niemcy u* 
znają Mandżukuo, 

W dalszym ciągu oświadczył. 
kanclerz Hitler, że nie chce u- 
trzymywać bliskich stosunków 
z Rosią Sowiecką, której us*rój 
jest wcieleniem ludzkiego zde- 
generowania. Nie występuje oa 
przeciw narodowi rosy;skiemu, 
ale przeciw rządzącej mniejszo- 
ści żydowskiej. 


Symralie dia Chin 


Przechodząc do sprawy hisz- 
pańskiej, kanclerz, zwracając 
się pod adresem Anglii, powie- 
dział, że, jeśli staje ona zawsze 
w obronie stanu poprzedniego, 
to powinna obecnie w sprawie 
hiszpańskiej bronić tego same- 
go stanowiska, Dla Rzeszy 
wszelka bo!szewizącia jakiego” 
kolwiek europejskiego raju 
jest naruszeniem tego Stanu. 

Przechodząc do konflikiu na 
a ar Wschodzie, ER 
wyraził przypuszczenie, że xlę- 
ska Japonii eby zwycięstwo 
bolszewizmowi, gdyż Chiny są 
za słabe, aby obronić się przed 
jego wpływem. Wyraził cn w 
dalszym ciągu swe sympa ie 
dla Chin i rzdzieję, że koaflikt 
ten nie długa wygaśnie. 

Wracając do sprawy hiszpań- 
skiej, kanclerz oświadczył raz 
jeszcze, że Niemcy nie posia- 
dają tam- żadnych teryiorial- 
nych interesów. 

Mówca poświęcił ustęp swe- 
go przemówienia s'orunkom 
niem'ecko-wioskim, podkresia- 
jąc, iż opierają się one zarów* 
no na wspóinym świa.czoślą- 
dzie, jak i ra wzpółnej obronie 
przed grożącymi tym pasts'wom 
nicbezpierzeństwami międzynae 
rodowymi. 

FRANCJA PŁN. — POLSXA 
ZACH, 4:0 

LILLE. Pierwszy mecz kem- 
binowanci drużyny pilkarzkiej 
Polski z Francją Pła. przyniósł 
ran rrzykca rarażke w s.asun- 
u 0:4. 
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Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Feliksa 
nata, 
łow:a 


b.' Fortu- 
Eleonory. 
i: Ony- 


awa, 

Słońca wsch: 6.41, 
zach. 17.00. 

Księżyca wschód: 
0,19, zach. 9,7, 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1330 Koronacja Zygmumta Augusta. 
1803 Wyjazd legionistów na San Do- 

mingo 


LUTY 


1809 Wojska gen. Chłopickiego bo- 
hatersko walczą przy zdobyciu 
hiszp. Saragossy. 

1346 Wybuch powstania w Krako- 
wie. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Luty stały — latem upały. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI 


Największa głębokość morza w 
obrębie portu w Gdyni wynosi 12 m. 


ODMROZENIE 
ORYGINALNA MROZŻOL our: 


MAŚĆ: 
JE REESE, AROEN 


Poradnia życiową 
Rolfa Nelsona 


Pilot Radzę grać na loterii. Wy- 
czuwam wygraną. Zmieni Pan miej- 
sce zamieszkania, zostanie bowiem 

jesiony do innego miasta, Ma 
Pan dużo wrogów, którzy starają się 
nie dopuścić do awansu, co też im 
wię w zupełności uda. Awancu na ra- 
zie nie otrzyma Pan Ożeni się Pan 
wkrótce. Nie zazna Pan jednak dlu- 
śotrwałego szczęścia w małżeństwie. 
Po krótkim czasie opuści Pan żonę. 

Bławatek. Zda Pani eśzamin. — 
Dużo to jednak będzie Panią trudu 
kosztowało. Jest Pani bardziej pilna 
aniżeli zdolna. Dobre chęci jednak 


Fabrykaśmierci 


w podziemiach 


Wyrabia się tu najstraszliwszy materiał wybuchowy 


W znacznej odległości od o- 
siedli ludzkich jest położona 
włoska fabryka, w której wyra 
bia się najstraszniejszy mate- 
riał wybuchowy, palestit, 

Nikt nie wie co to jest pale- 
stit, ponieważ jego skład i spo 
sób produkowania są otoczone 
mglą tajemnicy. Jest tylko wia 
Gom?, że przypomina on z wy- 
glądu kauczuk i że można go 
krajać na drobne plasterki, — 
Jest również wiadomo, do ja- 
kich celów on służy. Ładuje się 
nim bomby lotnicze. Jego dzia 
łanie jest straszne w skutkach. 
10 gramów palestitu może z od 
ległości 100 metrów rozłożyć 
cziowieka na atomy. Osiąga on 
poza tym temperaturę 3.000 
stopni powyżej zera, której nic 
się nie może oprzeć, Poi jego 
działaniem woda na oczach za 
mienia się w parę, piasek zaczy 
na się topić i pryskać jak roz- 
żarzona lawa, 

Misjsce w którym wytwarza 
się ten siraszny środek wybu- 
chowy, jest położone pośród 
spokojnego gaju cyprysowego. 
Doskoła nic się nie widzi, tyl- 


ko z ziemi wystają płaskie sza | 


re dachy. Wszystko bowiem: 
warsztaty, biura i składy znaj- 
dują się pod ziemią. Jest to 
swego rodzaju podziemne mia- 
sto, do którego prowadzą z ze- 
wnątrz ledwie widoczne żelaz- 
ne bramy. 

Fabrykę założono pod ziemią 
ze wzślędów ostrożności, — 
ten sposób zabezpiecza się ją 
przed atakami lotniczymi i nie 
powołanymi oczyma. 

Przez wszystkie pokoʻe fa- 
bryki przechodzi specjalny sy- 
stem rur i jednym pociągnię- 
ciem dźwigni można całą fabry 
kę zanurzyć pod wodą, Kurki 
tego urządzenia wodnego auto 
matycznie się otwierają w ra- 
zie gdyby w fabryce wybuchł 
pożar. Kotły są tak urządzone, 
że robotnicy mogą je obsługi- 
wać z odległości kiiku metrów. 
W biurach urzędnicy bez przer 
wy piją czarną kawę i zażywa 
'ą jakieś pigułki. Ma to osłabić 
działanie oparów, unoszących 
się w całej fabryce, Mają oni 
przy obie maski gazowe, któ- 
re zakładają w chwili gdy opa- 


ry wydzielają się w zwiększo- 


i nej ilości. 


Każdy, kto przebywa dłuższy 
okres czasu w fabryce, odczu- 
wa nieznośny ucisk w skro- 
niach, cierpi na silne bóle gło- 
wy, a przed oczyma wszystko 
mu wiruże, Kto posiada specjal 
nie silną konstrukcję organiz- 
mu ten potrafi pokonać te zja- 
wiska. Inni zaś otrzymują zaję- 
cie na zewnątrz pod cyprysa- 


mi. 

Ten, kto spaceruje po tym, 
jedynym w swoim rodzaju gaju 
cyprysowym, zauważy pod każ 
dym drzewem żelazny pierś- 
cień, do którego przymocowa- 
na jest tabliczka z numenem i 
fotografią. — Jest to cmentarz 
fabryczny. Tutaj zostali pocho- 
wani robotnicy, którzy padli o- 
fiarą palestitu, 

Robotnicy pracujący w fabry 
ce śmierci są nie żonaci i nie 
posiadają bliskich krewnych. | 
ponieważ palestit ciągle żąda 
nowych ofiar. Robotnicy przed 
stawiają sobą szczególny wi- 
dok. Mają oni cytrynowo-żółte 
włosy, które przypomina:ą upie 


Znajda Nr. 75748 


„nie może ożenić się, gdyż nie zna swego nazwiska... 


W Budapeszcie mieszka pe- 


W roku 1917 mlody czarno- 


wien młody Albańczyk, które- | włosy chłopiec podczas wojny 


go nazwiska nikt nie zna i któ 


ciężą. Do za mąż pójścia jesz ze) ry jest zarejestrowany w księ- 


Ło. Wpierw powinna Pani pomy 
śleć o tym, by stać się prawdziwym 
człowiekiem. Pracować dużo nad so 
bą. Jeśli odejdzie Pani od rodziny, 
będzie Pani tego bardzo żałowała 
Najgorsza matka jest jeszcze wierniej 
sza od najlepszej przyjaciółki. Pani 
matka jest dobrą kobietą a Pani wi- 
ną ciaąsłe nieporozumienia. 

Mokii 1119. Jest Pani przystojną 
kobietą i całkiem zwycza!nie kobiety 
zazdroszczą Pani Jej urody. Oczernio 
no Panią przed szefem. Szcf uwie- 
rzył w to, i dlatego to wymówienie. 
Radziłbym porozmawiać z szefem 

yczuwam, że dojdzie do porozumie 
mia i pozostanie nadal Pani na tej 
posadzie. Ma Pani duże powodzenie 
s mężczyzn. W sprawie przyjaciela 
chętnie odpowiem na zadane mi py- 
tania potrzebne mi jest jednak jego 
pismo, które proszę przesłać na mój 
adres Warszawa, Piusa XI 37 — 8. 
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BÓLE GŁOWY, ZEBÓW; t 


ŻĄDAJĄG ORYGINALNYCH PROSTKÓW m. rega. 
PATRZCIE JAKIE PROSZKI 
DYŁ SA Jui 7 


KORVTKIEN” 


YÈ BA Już adL Ano TO 
ŻĄDAJCIU PROSZKÓW „MIORENO-NERVOSIN" 
TYLKO W NOWEM DPAKOWANIU 


TOREBKACH nonmozvon 


Na małe wolcamd zie... 


SKutki samotności 
czyli: „Gdy zła krew zalewa” 


(A. E.) Pan Mikołaj Przytyk 
odpoczywając pewnego razu na 
ławce w ogrodzie, uszczypnął 
nagle poniżej pleców siedzącą 
obok niewiastę. 

Niewiasta owa (była nią pani 
Jadwiga Lubińska) krzyknęła 
nafuralnie przeraźliwie i wezwa 
ła policjanta, wskutek czego pan 
Mikołaj znalazł się we właści- 
wym czasie przed obliczem są- 
du grodzkiego. 

-— Pechowiec jestem, proszę 
sądu — tłumaczył się pan Mi- 
kołaj na rozprawie. — Od ma- 
łeńkości nieszczęście mie prze- 
śladuje. z. 

Już jako noworodek wiedzia 
łem, co mie czeka, i byłbym wca 
le na świat nie przyszedł, ale 
cóż? Nie miałem innego wyj- 
ścia... 

O famieli! mojej to nawet 
szkoda gadać. Ojciec za kalifak 
tora jest, matka także samo, a 
siostra dobroczynnością się zaj 
muje i rodowi męskiemu ulgę 
przynosi. b 

Brate mam coprawda, chtó- 
ren karierę zrobil i na uniwer- 
sytecie na lekarskiem wydziale 


się znajduje; ala w spirytusie, 


panie sędzio, ponieważ że się 
urodził z dwiema głowami. 

Czyli że samotny jestem ta- 
kiem sposobem. Że zaś samof- 
ność gnębi człowieka że nie 
wiem, przeto wyszukałem sobie 
cnotliwe dziewice i za ślubne 
małżonkę ją wziąłem. 

Ale i w tem przypadku pech 
mie dosięgnął. Bo' gdym po nocy 
poślubnej forse na obiad żonie 
zostawił, to ona Gg złapa 
ła moniaki, chuchnęła na nie i 
za pończochę ję wiranżoliła. 

— Takaś ty dziewica? — rze 
klem wtedy do niej. — Mężow 
ską gotówkę za pończochę kitu 
jesz? Paszła że ty won, łacha- 
dojdo w dziąsło szarpana! 

Znakiem tego i żony teraz 
nie posiadam. 

Więc kiedym tak trynknięty 
na ławce w ogrodzie siedział i 
życie swoje pechowe rozpamię 
tywał, to zła krew mie zalewa- 
ła. Czułem, że muszę tę złość 
na kimś wyładować — a nie by 
ło na kim. I dlatego nieznane 
ppu Lubińską w plecy uszczyp 
em. 

Sad skazał pana Przyłuka na 
tydzień areszin, - 


|| kato, 


przywędrował na Węgry. Żoł- 
nierze jeinego z pułków wg- 
gierskich znaleźli go pzwnzgo 
dnia w zbombardowanej wios- 
ce albańskiej. 
wpół przytomny z przerażenia 
chłopiec im opowiedział, wyni- 
że maika go już dawno 
odumarła, a ciciec został zabi- 
ty przez kandytów na kilka dni 
przed znalezieniem go przez 
żołnierzy. Jeden z żołnierzy zli 


Arzsztowanie 


2 szeików 


LONDYN. Policja aresztowa 
ła kilkanaście osób, podzjrza- 
nych o pełnienia służby łączno 
ści pomiędzy bandami arabski- 
mi a przewódcami ruchu terro 
rystycznego w Paiestynie. 

Wśród aresztowanych znaj- 
duje się szeik Musza, szek Na- 
zarai oraz dwóch członków da 
wnej przybocznej gwardii muf- 
tiego Husseina, 

Aresiowanych przewieziono 
do obozu koncentracyjnego. 
a | 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
6.15 „Kiedy ranne"; 6.20 Gimnasty 
ka; 6.40 Muzyka; 7,00 Dziennik po- 
ranny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audycja 
dla szkół; 8,10 — 11.15 Przerwa; 
11.15 Audycja dla szkół; 1140 Od 
warsztatu do warsztatu: Reportaż z 
pracowni bieliźniarskiej; 11.57 Syg- 
nał czasu; 12.03 Audycia południo- 
wa; 13.00 Przerwa; 15.30 Wiadomo- 
ści gospodarcze; 15.45 „Z pieśnią po 
kraju”; 16.15 Miniatury kwarte:owe; 
16.50 „Pół wieku habitu albertyńskie 
o" — pogadanka; 17.00 Dzieje pie- 
niądza; 17.15 Koncert solistów; 17.50 
Pogadanka sportowa; 18.10 Orkiestra 
18.30 Program na jutro; 18.35 Audy 
cja dla wsi; 19.00 Audycja żołnier- 
ska; 19.30 Dyskutu'my; 19.50 Poga- 
danka aktualna; 20.00 „Kalejdcskop* 
lekka audycja muzyczna; 20.45 Dzien 
nik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktu 
alna; 21.00 Polska Kapela Ludowa; 
21.40 Nowości literackia: 22.00 Kon- 
cert symfoniczny; 22,50 Ostatnie wia- 
domości, 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Tańce stylizowane; 13.55 Pa 
rę infcemac'i; 14,00 Program na iu- 
tro; 14.05 Koncert rozrywkowy; 15.05 
6 34 sekundy naokoło świata”; 
15.20 Wiadomości sportowe; 15.25 Ze 
spół muzyczny; 16.15 — 1800 Pr-er 
wa; 1800 Koncert solistów; 18.50 Mu 
zyka lekta; 19.55 Życie kultur 


stelicy; 2000 — 2200 Przerwa: 22 


alne | stosuje sł 
00 je się 


tował się nad nim i wziął go na 
swego konia. Od tego dnia 
chłopiec stał się „dzieckiem 
pułku” i wraz ze swo.mi nowy- 
mi „ojcami* przybył w końcu 
do Budapesziu, gdzie dowódca 


Z tego, co na! pułku przesłał go do sierociń- 


ca. Znajda zosiał zanejestrowa 
ny pod numerem 75748 i po kl 
ku latach odetłany na wieś, 
gdzie zaczął pracować u kowa- 
la. Nazwano go tam „Bela Ach 
med”, ale jego prawdziwego 
nazwiska nikt nie znał. 
Dotychczas młodzieniec nie 
odczuwał wcale lego, że nie ma 
swego nazwiska, > 
Komplikacje przyszły dopiero 
z chwilą, gdy zamierzał się oże 
nić. urzędzie stanu cywilne- 
go dowiedział się ku swemu 
przerażeniu, że nie może się 
ożenić, ponieważ nie posiada 
nazwiska. Nie możną pozwolić 
jego narzeczonej, aby wyszła 
za mąż za pana „Numa2r 75748" 
Na błagania młodzieńca, wła 
dze węgierskie zajęły się tą spra 
wą i starają się ustalić nazwi- 
sko znajdy. Znajda numer, 
75.748 musi na razie zrezygno- 
wać z małżeństwa. Będzie mógi 
się ożenić dopiero wówczas, 
gdy władze ustalą jak się na- 
zywa. ~ 
C A a T 
FRZED SĄDEM. 
Sędzia: — Zawód świadka, 
Świadek: — Ślusarz. 
Sędzia: — Samodzielny? 
Św:adeks; — Nie, żonaty! 
A PROPOS PRZODKÓW 
Poeta Liliencron przebywał 
w towarzystwie znajomego, któ 
ry pysznił się wciąż swoim po- 
chodzeniem i opowiadał o swo- 
ich sławnych przodkach A na 
to zirytowany poeta: 
Przypomina mi pan karto 
fel, u niego też co najlepsze 
spoczywa w ziemi. 


zz 


MIĘDZY 
PRZYJACIÓŁKAMI 
— Moja matka daje mi w 
prezencie na każde urodziny 
piękną książkę. 
Eh, masz już w takim ra- 
zie piękną bibliotekę? 


rzenie kanarków, a białka ich 
oczu są zupełnie czerwone. 

Pracownikom fabryki nie wol 
no z nikim rozmawiać na te- 
mat tego, co się dzieje w zakla 
dach. To też, gcy zadaje się im 
jakieś pytanie, dotyczące ich 
pracy, wzruszają ramionami i 
odpowiadają: 

— Nic nie wiem.» | 

Tak wygląda fabryka, w któ 
rej produkuje się straszne znisz 
ezenie i śmierć. 


e 


Wesoły 
kacik 


-CODRIN 
Caa e a 


Antyk 


Pan Papierbuch ma najwięk- 
szy w Warszawie skład anty- 
ków. 

Można w nim dostać pazno- 
kieć, którym drapał się w gło- 
wę król Salomon, zastanawia- 
jąc się, jak rozstrzygnąć słyn- 
ny spór dwóch matek o dziec- 


0. 

Można dostać kartkę papie- 
ru, na której miał coś napisać 
Mickiewicz, a tylko z braku cza 
su nic nie napisał. | 

Można dostać łóżko, w któ- 
rym Napoleon zdradził Fran- 
cję z jakąś Rosjanką, 

Niektóre przedmioty liczą ty 
siące lat, Jak naprzykład pest- 
ka śliwki, którą połknął Neron 
podczas pożaru Rzymu. 

W sklepie pana Papierbuchą 
urzęduje doświadczony subiekłt. 

Właśnie do sklepu wszedł 
klient i wskazał na stojący na 
wystawie staroświecki zegar. 

— Chciałbym kupić ten zę- 
gar — oświadczył. 

Subiekt wyjął zegar z wysta 
wy, otarł z kurzu i wręczył go 
klientowi. Klient długo go ba- 
dał okiem znawcy. 

— Ile kosztuje? — spytał 

=- 500 złotych. 

— Za drogo. Dam 250. 

— Pan szanowny żartuje, — 
uśmiechnął się subiekt. — To 
rzadki antyk. 


— Więcej jak trzysta nie 

m. 

— Niestety mniej jak 500 nie 
mog 


o ę. 
Klient wahał się przez chwi 
lę. Widać, że chce go kupić. 

— Czy mógłbym — spytał— 
pomówić w tej sprawie z sa- 
mym szefem? 

— Proszę — wzruszył ramio 
nami subiekt, —— Szef jest w 
kantorze za sklepem. Ale wąt- 
pię, czy panu coś ustąpi, 

Klient wział zegar i wszedł 
do kantoru. Długo w nim sie- 
dział. Widocznie nie mogli 
dojść do porozumienia, Wresz 
cie wyszedł, ale bez zegara. 
— No i co? — uśmiechnął się 
subiekt, — Kupił pan? 

— Nie! Za drogo cenicie. Do 
widzenia. 

A po minucie w drzwiach u- 
kazał się pan Papierbuch z ze- 
garem w reku 

— Panie Leonie, — zwrócił 
się do subiekta. Zrobiłem 
przed chwilą świetny interes. 
Ten facet, co tu był. sprzedał 
mi za 200 złotych taki sam ze- 
far, jaki mamy na wystawie, 
Chciał 350, ale wytargowałem 
na 200. Aż się spociłem, tak się 
tar$ował. 


Napoleon Sqdek. 
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OBRADY N. K. W. STRONNICTWA 
LUDOWEGO 


W Warszawie odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronniotwa Ludo- 
wego W posiedzeniu tym wziął rów- 
nie? udział prezes Rady Nseecinej i 
przewodniczący kongresu Stanieław 
Thugutt. 

Na posiedzeniu refecat o polityce 
wewnę:rzmej w Państwie wygłosił 
rezes N. K. W. Maciej Rutaj, o po- 
dłyce zał zagcaniomiej wiceprezes 
N. W. dr. Zygmuał Graliski, 

N. K W. uchwakł srereg rezolucji 
o chzrakterze polityenym i gospo- 
darezym, a m ina, rezmolucje w sd 
miccie stocunćtu S*renmictwa Ludo- 
wego do innych stronnictw politycz- 
nych w Polsce. 

W rezolucjach tych Strenniotwo 
Ludowe twwzażła za najbłószy sobie 
ideowo ruch robotniczy ckupiony 
pod snlzrdurami Polskiej Partii So- 
cjal' stycznej. 

Uchwatono też ostrą rezolucję 
przeciwko Stronnictwu Narodowemu i 
wsgedhóm ruchom totasnym, które 
prowadzą mefodziwą wake z chio- 
pami zorfanizowanymi w  Sironni- 
ctwie Ludowym. 

sprawach organizacyjnych uchwa 
lono odbyć icszoze jedno posiedze- 
ne N. K. W. przed kongresem w 
Krakowie w dniu 26 marca b. r. 


CZY DOJDZIE DO POROZUMIENIA 
W OBOZIE NARODOWYM 

Pom'ędzy Stronnictwem  Narodo- 
wym i grupami Obozu Narodowo-Ra- 
dykalnego „Falangi” i ABC toczą się 
ożywione rozmowy mające na celu 
utworzenie jednego nacjonali- 
stysemego, który uznaje ustrój total- 
ny w Polsce. 

Do Obozu tego miałyby też wejść 
niektóre ugrupowania sanacy.ne, któ- 
re wirzymują bliższy kontakt ze 
S-oanictwem Narodowym. 

Ten potężny blok totalny ma być 
przeciwsławieniem się Obozowi De- 
mośratycznemu, ltórego siły z każ- 
dym dniem wzrastają. 


OBRADY ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
WICI” 


w 

W dniu 22 lutego b. r. w Warsza- 
wie odbędzie się plenarne posiedze- 
nie Zarządu Głównego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici. Na 
posiedzeniu tym zapadną uchwały or 
paaiżacyjne i taktyczne na kongres 
Stroaaictwa Ludowego. 


KURS ROBOTNICZY O. Z. N. 

W daiu 17 bm. w gmacha Stadio- 
me Wojska Polskiego w Warszawie 
zakończony został kurs referentów 
robotniczych z terenu Obozu Zied- 
noszenia Narcdowegos. Na kurs'e wy- 
kładali: . Madejski, sen. Wojtek 
Malaowski i poseł Szonepańcki. 
uroczystości zamiimięcia kursu wziął 
toż udział Szef Sztabu O.ZN. pułk. 
Wenda. 


gady Obrony Narodowej 


(zdonkami ich mogą być rezerwiści i ochotnicy w wieku przedpoborowgm 


Nar. podobne będą do pracy |Obr. Nar. wyżywienie i normal- 


W dniu 17 b. m. odbyło się w 
Cytadeli warszawskiej, o czym 
już donosiliśmy, uroczyste za- 
przysiężenie ochotników Bryfga- 
dy Obrony Narodowej. 

Brygada ta powstała z inicja- 
zywy Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych. Głównymi zasadami 
swymi nie różni się ona od Przy- 
sposobienia Wojskowego. Pro- 
gram pracy w niej przemyślany 
jest wyjątkowo starannie, mając 
na celu jak najbardziej wszech- 
stronne przygotowanie wojsko- 
we i zwiększenie gotowości bo- 
jowej obywateli na wypadek 
potrzeby. 

Dowódcą Warszawskiej Bry- 
gady Obrony Narodowej jest 
ppłk Zygmunt Piwnicki, obo- 
wiązki zaś instruktorów i do- 
wódców pełnią oficerowie służ- 
by czynnej i oficerowie rezerwy. 

Do służby w oddziałach Obr. 
Nar. przyjmowani są tylko ci, 
którzy wykazać się mogą nie- 
poszlakowaną przeszłością, łu- 
dzie pewni, posiadający już pe- 
wien zasób wiedzy wojskowej. 
Dotyczy to więc w pierwszym 
rzędzie zrzeszonych w związ- 
kach rczerwistów oraz ochotni- 
ków przedpoborowych, z ukoi- 
czonym co najmniej I kursem 
P. W. 

Staranny dobór poprzedzany 
‘est w każdym wypzdku zebra- 
niem dokładnych danvch o kan- 
dydacie. Podyktowane jest to 
tym, iż Obrona Narodowa sl:ła- 
dać się musi z żołnierzy pełno- 
wartościowych, mocnych ducho 
wo i o dużej sprawności alarmo- 
wej. 

W chwili obecnej praca orga- 
nizacyjna znajduje się w pełnym 
toku. Po Warszawie przyjdzie 
kolej i na inne dzielnice kraju, 
w których powstaną również 
fednostki Obr. Nar., składające 
się z mieszkańców najbliższych 
mie'scowości. 


Ogólnie biorąc w regułach 


| swych zajęcia w oddziałach Obr. 


Pizedw podatkowi specaltemu 


Unia Pracowników  Umysło- 
wych wszczęła starania na tere 
nie parlamentu w kierunku u- 
chylenia podatku specjalnego w 
przedsiębiorstwach państwo- 
wych, instytucjach publiczno- 
prawnych, komunalnych kasach 
oszczędności i w odniesieniu do 


Trocki, mówiąt 


rencistów ubezpieczeń społecz- 
nych. s 

W wyniku przeprowadzonych 
konferencyj zgłoszony będzie 
wniosek o skreślenie z odnośnej 
ustawy tych postanowień, które 
przewidują opodatkowanie wy- 
żej wymienionych grup. 


o śmierc syna 


wskazuje na agB3w G. P. U. 
MEXICO CITY. Trocki oś- gu ostatnich tygodni swego ży- 


wiadczył dziennikarzom, że wia- 
domości, jakoby syn jego cier- 
piał na chroniczne zapalenie ki- 
szek są nieścisłe, a jednocześnie 


cia. 

Trocki wątpi, aby śmierć sy- 
na nastąpiła w następstwie cho- 
roby, zwraca jednak uwagę na 


zaprzeczył, jakoby syn jego miał |środki, jakimi dysponuje G. P. 


być niebezpiecznie chory w cią- 


U. w walce ze swymi przeciwni- 
kami, 


szwajcarskiej gwardii narodo- 
wej. Żołnierze nie będą skosza- 
rowani, a zorganizowani w drob- 
niejsze oddziały, jak plutony i 
drużny, pozostaną w swych do- 
mach, przy warsztatach codzien 
nej pracy. W oddziałach Obro- 
ny Mar. zbierać się będą tylko 
na zarządzonych zbiórkach alar 
mowych lub ćwiczeniach. 
Kompletne wyposażenie i u- 
mundurowanie, które otrzymają 
oni i przechowywać będą u sie- 
bie w mieszkaniu, nie różni się 
wcale od normalnego ubioru 
wojslcowego. Dla odróżnienia je- 
dnak od żołnierzy służby czyn- 
nej nosić oni będą specjalne od- 
znaki na kołnierzach (prawdopo 
dobnie godła prowincji czy też 
miast, np. syrena itp.) oraz na 
naramiennikach litery O. N. 
Rzecz prosta ubiór ten wolno 
będzie nosić jedynie w czasie 
zajęć i ćwiczeń, podczas których 
otrzymywać będą członkowie 


ny żołd, jak w wojsku stałym. 


Rezerwiści, zaliczeni w po- 
czet Obr. Nar. będą w przy- 
szłości mieli zaliczony czas 


ćwiczeń w jej szeregach, jako 
czas normalnych ćwiczeń woj- 
skowych rezerwy, w stosunku: 
dzień za dzień. Poza tym w 
trakcie wystąpień w mundurach 
nie będą się niczym różnić od 
żołnierzy służby czynnej i po- 
siadać będą takie same jak oni 
obowiązki i uprawnienia. 


Czas, spędzany przez człon- 
ków Obr. Nar. na zajęciach w 
jej szeregach, nie może być w 
żadnym wypadku powodem ja- 
kichkolwiek szykan ze strony 
ich pracodawców. W tym wy- 
nadku obowiązywać będą po- 
dobne przepisy, jak podczas 
ćwiczeń, na które rezerwista 
powoływany jest do wojska. 

Dla ściślejsześo zespolenia 
żołnierzy Obr. Nar. w oddzia- 


łach i ze społeczeństwem zo- 
stanie w najbliższym czasie u- 
tworzene Koło Opieki nad Ware 
-zawską Brygadą Obrony Nar. 
Zadaniem jego będzie wciąśnię* 
zie szerszych mas  społeczeń* 
stwa stolicy do pracy oświato” 
wej i udzieiania pomocy maie- 
rialnej członkom oddziałów. 

W pierwszym rzędzie zwróco= 
na zostanie baczna uwaga na 
usunięcie bezrobocia, roz.oczo= 
na opieka nad żołnierzami i ich 
rodzinami, zapewniając im moż- 
ność rozwoju kulturalno-oświa= 
‘owego i wychowawczego. 

Preca w szeregach oddziałów 
Obr. Nar. jost pracą na wskroś 
obywatelską, Członkowie ich 
dają z sicbie wszystko dla Pań» 
siwa, słusznie oczekując, iż re- 
szta społeczeństwa z równie 
patriotyczną ofiarnością wyciąg 
nie do nich dłoń, umożliwiając 
materialną pomocą postawienie 
ej na takim poziomie, na jakim 
stać ena powinna. 


Burziice dzieje 15-lefniego włóczęgi 


Zb'egł z domu peprawczego, ale po wielu przygodach wrócił ds domu 


Policja czeladzka zatrzymała| Pobyt Zendrowskiego w War! 
14-letniego Luciana Zenderow-| szawie nie trwał długo. 


skiego, który przed trzema ty- 
g 


iami uciekł z domu popraw | chał do Lwowa, 
czego w Klewanie na Wołyniu! Równego, a następnie w Tatry. jektów nic nie wyszło, 


Kiedy Zerdrowskiego ujęto, 
oświadczył, że zamierzał udać 


Pod wagonem pociągu poje- | się do Gdyni, a siam'ąd do Ame 


stamtąd 


do ryki. Na razie z tych jego pro- 


ponie- 


i wrócił w tych dniach do domu| Wyczerpany i zziębnięty wrócił waż odwieziono go z powro'em 
w końcu w strony rodzinne na do. domu poprawczego w Kl*- 
Zenderowski mimo młodego | odpoczynek. 


rodzinnego. 


wieku ma za sobą burzliwą i 
bogatą przeszłość. 
Latem ubiegłego roku pod- 


czas odpustu w Będzinie kradł| „ 
zabawki ze straganów. Ujęty| ? 


przez policję symulował w ko- 
misariacie omdlenie, a w pew- 
nej chwili zdołał zmylić czuj- 
ność  policjaniów i umknął, 
skradłszy uprzednio rewolwer. 


| wanie. 


„Ulica Nowa w Strzemieszy- 
cach była terenem krwawej tra 
gedii rodzinnej. 
drogowy, 


Dozorca 35-letni 


Młodocianego złodziejaszka sąd| Stanisław Duda, podejrzewał 
skazał na umieszczenie w domu | swą żonę o utrzymywanie bliż- 
poprawczym na okres 7 lat.|szych stosunków z sąsiadem, 
Zendzrowskiemu jednak nie no| Władysławem Śmigielskim. Na 
dobał się tryb życia w domu|tym tle dochodziło między mał 
poprawczym i postanowił uciec. | żonkami do częstych awantur. 


Po rynnie opuścił się z 3-go 
piętra na ziemię i dostał się 


W końcu Dudowa porzuciła mę- 


zJŻa i dziecko i zamieszkała u 


Klewania do Warszawy, jadąc „id rodziców przy ulicy No- 


pociągiem „na gapę". 


106-Ietni starzec 
chce się ženit 


Jak podaje prasa turecka, do! 


urzędnika stanu cywilnego w 
Izmir (Smirna) zgłosił się pe- 


Kiwawy dramat malżeński 


prawca zakćjstwa kochanka żony skszany na 2 lata 


jego żonę. To go ostatecznie 
wyprowadziło z równowagi. Za 
opatrzył się w siekierę i udał 
się do mieszkania teściów. Przy 
bywszy tam, zastał u żony $mi- 
śielskiego, któremu zadał silny 
cios siekierą. F 

Śmigielski z roztrzaskaną cza 
szką dowlókł się do swego do- 
mu, gdzie ukrył się na strychu. 

Następnego dnia wyzionął 
ducha. 

Epilog krwawej tragcdii ro- 
zagrał się w Sadzie Okręgowym 
w Sosnowcu. W wyniku rozpra 


Ostatnio Duda dowiedział sią, | wy sąd skazał Dudę na 2 lata 
że Śmigielski często odwiedza więzienia. 


Minister austriacki w Berlinie 


odbywa dalsze narady 


BERLIN. Min. Seyss-lnquart 


przeprowadził dn. 19 b.m. przed 
południem rozmowy z min. Ru- 


Lauterbachem. 
Następnie wziął min. Śeyss" 
Inquart udział w o.warciu mię- 


wien starzec w wieku 106 lat, | dolfem Hessem oraz regional- dzynarodowej wystawy samo- 
pragnący zawrzeć związek mał |nym przewódcą „Hitlerjugend” chodowej. 


Sowiechie lotnictwo w Chinach 


Szkcienie i fabryki pod koniroą Moskwy 


żeński z niewiastą w wieku 4 
lat, imieniem „Italia”, Narze- 
czony jest obywatelem jugosło 
wiańskim, narzeczona zaś — 
Włoszką. 


Przemysłowiec skozany na Gięzienie 


za wyweływanie strajków i sabotaż ustaw 


W dniu wczorajszym w Są-'robki robotnicze z opóźnieniem 


dzie Okręgowym w Łodzi od- 
był się proces odwoławczy prze 
ciwko przemysłowcowi Józefo- 
wi Jersnkowi, właścicielowi fa 
bryki włókienniczej w Zelowie. 

Roeprawa była epilogiem dłu 
gotrwałego straiku 300 robot- 
ników fabryki Jersaka, w cza- 
sie k'órego został on zesłany 
do miejsca odosobnienia w Be- 
rezie Karluskiej. Inspektor pra 
cy stwierdził bowiem, że Jer- 
sak samowolnie obniżał pobo- 
ry pracownicze o 30 do 45 pro- 
cent, wbrew chewirzującej u- 


mowie zbiorowej i wypłacał za 


kilku tygodni. 

Referat karny Inspektoratu 
Pracy skazał wówczas Jersaka 
w trybie administracyjnym na 
karę 75 dni aresztu i 300 zło- 
tych grzywny, a kierownika fa 
bryki Feliksa Szrarbera na ka- 
rę 1300 zł grzywny. Obaj uka- 
rani odwołali się do Sądu Okrę 
gowego. 

W dniu wczorajszym Sąd O- 
kręgowy po rozpalrzeniu spra- 
wy wydał wyrok skazujący Jer 
saka na 2 miesiące aresztu, a 
-iorown'a fatrvki 


na 410 zł grzywny. 


W motywach Sąd stwierdził, 
że Jersak jest oscbnikiem wy- 
soce szkodliwym dla ładu i s 
koju publicznego, że wywoły- 
wał strajki robotnicze, sahoto- 
wał ustawy ií zarządzenia 


TOKIO. Dziennik „Asahi'* do- 
nosi z Pekinu, że lotnictwo chiń- 
skie znajduje się całkowicie pod 
dowództwem sowieckim. 

Sowiety dostarczyły Chinom 
samolotów wszystkich typów. 
Oficerowie sowieccy są instruk- 


także kierują labrykami lotni- 


czymi w Lanczou, Hankou i 
Czangsza. l 
Chińskie siły zbrojne po- 


wietrzne składają się z przeszło 
300 samolotów przeważnie po* 


torami w lotnictwie chińskim, a chodzenia sowieckiego , h 


Chińczycy giną tys aami 


Przeciwuderzenia utepione ue krwi 


TOKIO. Wojska japońskie za- 


władz, uchylając się od ich wy :ęły dotychczas 669.000 km kw. 


konywania oraz, że jest jedno- 
stką calkowicie antyspoleczną. 

Wychodząc z tych założeń sąd 
uznał, że nawet najwyższy wy- 
miar kary w postaci grzywny 
nie byłby dostateczną dla nie- 
go karą i jako jedynie skutecz- 


w Chinach Północnych oraz 70 
‘ys. km kw. w Chinach Środk 
Komunikat głównej kwaiery 


| cesarskiej głosi, że podczas walk 


na linii kolejcwej Pelin—Han- 
kou oraz w prowincji Szansi, 
"ccząwszy od dn. 10 b. m., stra- 


„ną karę uznał osadzenie go w|ty chińskie wynoszą blisko 30 


Szrajbera | 


areszcie na przeciąg dwóch mie 
sięcy. 


‘vs. ludzi, podczas gdy ze s'ro- 


ny japońskiej padło 56 zabitych. IP 


Chińskie przeciwuderzenia w 
południowej części prowincji 
Szantung w pobliżu m. Wen- 
szang, Sining i Mengyin zostały 
odpzrie z bardzo ciężkimi stra- 
'ami, podobnie jak przeciwude- 
rzenia w pobliżu Wihu i Hang- 
"zou w Chinach Środkowych. 

Również nie powiodło się 
"rzociwuderzenie chińskie na 
m. Pengpu na kolei Tientsin — 
ukou. 
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Pani Zawistowska przyszła w nocy do pokoju Jadzi į 


w wialcoku, i, zmieniając zupełnie swe zachowanie wobec 
Sawickiego, awracała się doń tak, jak gdyby go błagała o mi- 
łość. Sawicki pozbył się jej pod pretekstem, że może obu- 
S R i zgodził się przyjść po upływie dwóch godzin do 


Sawicki wstrzymał oddech! Kroki oddalały sią 
w kierunku kuchni. 
Sawicki chwilę zaczekał, po czym cicho ześliz= ; 
maz się z łóżka i udał się również w kierunku 
uc 
Wobec tego, że Zawistowscy obchodzili się bez 
służącej, nikt u nich w kuchni nie spał. 


y Sawicki wślizgnął się do kuchni, usłyszał głośno: 


"= 

-— On śpi... 
pełnie spokojny... 

— Może mam go obudzić? — powiedział z sar- 

Binen Sawicki. 

— Pan znowu żartuje? 

Miała na sobie tylko koszulę. Poczuł ciepło, ja- 
kie biło od jej ciała. Oddychała szybko i urywanie. 

— No, nie będę więcej zartował — ujął jej rę- 
kẹ i przytulił ją do siebie. 

Ale w tej samej chwili, poczuł jakieś odrażają- 
ce do niej uczucie. Ta kobieta wzbudziła w nim te- 
raz wstręt. Wstręt wzbudził w nim jej gorący od- 
dech, jej ramiona, które zawisły na jego szyi. 

Prędko uwolnił się od jej uścisku i powiedział: 

— Nie, nie teraz.. Może wybuchnąć skandal... 
> tem tu tylko gościem... Niech mnie pani zrozu- 


Mocno śpi.. Niech pan będzie zu- 


* Chciał jej powiedzieć w tej chwili kilka przy- 

ch słów, przypomnieć jej morały, które mu pra- 

ita. Ale milczał. 

— Niech się pan nie boi. — Niech się pan nie 
boi — szeptała namiętnie i tuliła się całym swym 
ciałem do niego. 

Odepchnął ją zlekka od siebie. 

— Powtarzam raz jeszcze, może z tego powodu 
wybuchnąć skandal... Możemy spotkać się gdz'ein- 
dziej, tylko nie tu... 

Nie puściła go "już! Tak, jak tonący chwyta się 
pływającego na wodzie drewna, tak uchwyciła się 
teraz jego. 

„Zapomniała w tej chwili, że w pierwszym pokoju 
fpi jej mąż! Że tam sp: również jej dziecko. Zapom- 
miała teraz o wszystkimi O swych morałach, pou- 
czeniach jakie mu prawiła. Była. pijana. Pobyt sam 
na sam z człowiekiem, który jej się tak spodobał. 
wzbudził w niej morze namiętności. 


g żm 


— 
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Sawicki nie miał innej rady. 
Musiał ją brutalnie od siebie odepchnąć, 
Po chwili leżał już spowrotem u siebie na polo- 


tym znów usłyszał przy sobie sunące przez pokój | 
bose stopy. 
Drzwi sypialni otworzyły się po cichu i pani 
Zawistowska zamknęła je ostrożnie za sobą. 
Nazajutrz, gdy wzrok jego spotkał się z wzro- 


| kiem pani Zawistowskiej, zauważył w niej nieokieł- 


i 


| ska 


| 


i 


| 


Tajemnice szpiegostwa 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 


znany gniew. 
W obecności Jadzi, pani Genia odezwała się 


— Panie Stanisławie, u mnie w domu nie jest 
szpital. Dotąd znosiłam to wszystko. Zechce pan ła- 
wie zabrać chorą ze sobą do szpitala, do miasta. 

Sawicki nic nie odpowiedział, tylko uśmiechnął 
się ironicznie. 

Jadzia nie wiedziała, czemu Sawicki uśmiecha 
się w odpowiedzi. Obrażają go, traktują ją jak że- 
braczkę, kiórą wyrzuca się na bruk, a cn nie rea- 
guje na to, tylko uśmiecha się pod wąsem. 

— Jeśli nie życzy sobie pani, bym dalej była 
w jej domu, niech mnie pani jeszcze dziś zawiezie 
do szpitala, — oświadczyła Jadzia słabym, ale sta- 
nowczym głosem. 

— ŻZałatwię to sem, niech pani będzie o to zu- 
pełnie spokojna — uspakajał ją Sawicki. 

— Ale nie chcę być dła nikogo ciężarem — po- 
wtórzyła raz jeszcze Jadzia, 

— Proszę tę sprawę zostawić dla mnie — gła- 

skał dłonie Jadzi. — Pani Genia ma swoje zmart- 
wienia — dodał z sarkaumem. 
Panie Stanisławie, oświadczam panu raz 
jeszcze i to stanowczo, że u mnie w domu nie jest 
szpital — powtórzyła kategorycznym głosem pani 
5 ar — Proszę dziś, najwyżej jutro zabrać stąd tę 
c 

— Jutro? Dobrze, mogę jeszcze jutro — uśmie- 
chnął się ironicznie. — Mogę zadośćuczynić prośbie 
pani 

Pani Zawistowska wyszła, mrucząc coś pod no- 
sem. 

Twarz jej była purpurowa ze złości. 

Weszła do kuchni i poczęła tam krzątać się. 

— Dlaczego się pan uśmiechał? — dziwiła się 
Jadzia. — Co się tu stało? Już od kilku dni zauwa- 
żyłam, że pani Zawistowska spogląda na mnie tak, 
jak gdybym była jej śmiertelnym wrogiem... 

Sawicki uśmiechał się wciąż tajemniczo. 

— Dlaczego się pan uśmiecha? Nie rozumiem! 
EOE wilg mig warowne fommpanne 4-1. ulg jpeza m | SNR" oo| o —sztasiawagcy: ak mim mb WE NON" 


rej nie będę wiedział kim jest 
ten zdrzćca. nie mogę mieć do 
was zaułania. s 

Mikołaj Mikołajewicz nie rzu 
cał słów na wiatr. Za wszelką | 


aare M raa 


mee u 


nich, został odkomenderowany 
do dziesiątej armii w charak 
rze szefa kontrwywiadu. 

W sztabie tej armii zbytnio 
go nie lubiano, obawiano się bo 
wiem, że 


dział cicho: 


Spojrzał w stronę drzwi kuchennych i powie- 

— Wnet wyjaśnię sa wszystko... Sądzę, że 
zrozumie pani o co poszło 

Opowiedział jej, jak pani Zawistowska prawi- 
ła mu morały, jak żądała, by się stąd wyprowadził. 

— Byłem przekonany, że to jest typ kobiety — 
złośnicy. Dlatego odpowiedziałem jej bardzo ostro. 
Jak widać, nie zgłębiłem jeszcze dotąd duszy nie- 
wieściej. Bo „któżby przypuszczał, że „pod tym gnie- 
wem kryje się co innego... Niech pani R o co 
jej poszło? 

Jadzia uśmiechnęła się zasmucona. 

— Wiem, co pan ma na myśli. Powiem panu 


wyawłóżku. Z ucho dpbiejał= alien; nid) Poj prówdęił nie bacząc na mójjikan choroby, zauwa- 


| żyłam już od kiłku dni, że ta pami spogląda na pana 
| zupełnie inaczej. Wzrokiem kobiety, która nie jest 
w stosunku do pana obojętna. Zdawało mi się, że się 

mylę, że to działa wyobraźnia wskutek ciężkiej cho- 
e y, ale teraz spostrzegam, że intuicja osoby cho- 
rej, szczególmie takiej, kra ma silną gorączkę, jest 
bardziej wzmożona, aniżeli osoby zdrowej, Cay pan 
tego wzroku nie zauważył? 

— Nie. 

— A więc miałam rację. 

— Tak, oceniła to pani słusznie — wcałował jej 
palce i apowiedziaż jej o tym, co zaszło tej nocy 
między nim a panią Genią. 

— To, że ją tak brutalnie od siebie odepchną- 
łem spowodowało, iż w taki „sposób z panią rozma- 
wiała. To też nie powinna się pani wcale przejmo- 
wać. 

— Żle pan postąpił, panie Stanisławie — odrze- 
kła Jadzia tonem urazy. 

— Czemu pani tak przypuszcza? 

— Bo nie wolno brutalnie odpychać od siebie 
kogoś, kto pała taką namiętnością... To tak samo, 
jak gdyby pan wyrwał niemowięciu z ust brodawkę, 
w chwili, gdy się tylko co wessało w pierś matczy- 
n 

p” — Nie mogłem jedrak inaczej postąpić. Męż- 
czyzna, kochając jedną kobietę, musi odczuwać 

wstręt do innych niewiast, a w każdym razie obojęt- 
ność. 

— Nie powinien grać pan jednak komedii. Po- 
winien pan był od razu wyjaśnić tej kobiecie, co 
o niej pan myśli i czuje... 

awicki odrzekł, iż chodziło mu przede wszyst- 
kim o to, by zemścić się na tej kobiecie, która mia- 
ła czelność wypędzać z domu ciężko chorą osobę. 
do tego muszę panią zapewnić, — dodał 
Sawicki — że będę się jeszcze mścił na tej kobie- 
cie, jeśli znowu zjawi się ze swymi przekleństwami 
i żądaniami... 

— Niech pan tego nie czyni, błagam pana! — 
prosiła Jadzia. 

— Wie pani najlepiej o tym, że nie mogę jej za- 
brać do szpitala. Nie ma pani przy sobie dokumen- 
tów, mogą wyniknąć z tego nieprzyjemności. 

awicki o , że jeszcze da tej kobiecie 
taką nauczkę, by tego raz na zawsze żałowała. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Samsonowa. 
dość i duma. 
— Zwycięski Samsorow! — 
powtarzał sobie w kólko, uśmie 
chając się z zadowoleniem. Tak 

będą mnie powszechnie naz 


Rozpierała go ra- 
te- 


doniesie m’ 'nistrowi 
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„ Chcąc się przekonać, jak 
dalece szpiedzy niemieccy są 
poinformowani o planach rosyj 
skiego sztabu generalnego, Mi- 
kołaj Mikołajewicz uciekł się 
do następującego fortelu: 

Wraz z członkami sztabu 
generalnego opracował plan >- 
fensywy na pewnym odcinku 
frontu. Plan został dokładnie 
opracowany, wyznaczono na- 
wat godzinę, w której przystąpi 
się do ataku. 

Po posiedzeniu szłabu gene- 
ralnego wielki książę wezwał 
do siebie swego adiutanta, ge- 
ki Januszkiewicza i oświaú 


= Phan ten opracowałem ty! 
ko w tym celu, aby wykazać 
generałom ze sztabu, że Niem- 
cy dowiedzą się o nim zanim je 
szcze przystąpimy do ataku i 
zgromadzą swe siły tam, gdzie! 
rzekomo mamy przystąpić do 
ofensywy. Na piętnaście minut 
przed rozpoczęciem ataku, prze 
ślę generałom inny plan, który 
sam opracowalem, zawiadamia 
jąc jednocześnie, że poprzedni 
został calkowicie unieważnio- 
ny. Będzie to. wielka niespo-, 


dzianka dla panów genzrałów | cie panowie ostrożność 


Ja] 


Wainy na usługach obtega wywiadu 


im tym, że Niemcy bez pomccy 
swych szpiegów nie potrafią od 
nosić zwycięstw. 

Fortel wielkiego księcia udał 
się znakomicie. Rosjanie rozwi- 
nęli ofensywę na podstawie zu 
pełnie innego planu, opracowa- 
nego przez Mikołaja Mikołaje- 
wicza. Niemcy zaś, którzy opra 
cowali kontrofensywę na pod- 
stawie pierwotnego planu rosyj 
skiego, dostarczonego im przez 
szpiegów, skupili siły zbrojne 
na tym odcinku frontu, gdzie 
rzekomo Rosjanie m'eli przystą 
pić do ataku i ponieśli porażkę 
na innym odcinku. 

Wielki książę, dowiedziaw- 
szy się, że Niemcy wpadli w po 
trzask i ponieśli porażkę, zwo- 
łał posiedzenie sztabu general- 
nego i oświadczył generałom: 

— Moi panowie, chciałem pa 
nom wykazać, że w ich szere- 
gach, tu wśród nas, znajduje się 
niemiecki szpieg! Mamy teraz 
niezbity dowód, że gdy Niemcy 
nie znają naszych planów, pono 
szą sromotną klęskę. Moi pano 
wie, powtarzam, szpieg jest 
wśród nas! W najbliższych już 
dniach będę wiedział kim on 
jest i przyrzekam wam, że nie 
będę go oszczędzał, Zachowuj- 


Ja Do chwili, w któ- 


J Ne O, OTA | woz 


i wy-| ry znał niemiecki i 
sluześascie sig nawet waszych | panujące w Prusach M/schod-' szych 


cenę pragnął wykryć szpiega i 
polecił sprowadzić do sztabu 
generalnego najzdolniejszych a 
śentów rosyjski 


| 


Spraw Wojskowych o tym, ja- 


kie stosunki panują w armii. 


Generał Samsonow był nie- 


ego kontrwy-| zwykle ambitnym dowódcą i za 


wiadu. Wyznaczono wysoką na! liczano go do najzdolniejszych 


środę dla tego agenta, 
zdoła wykryć szpiega, gnieżdżą 
cego się w sztabie generalnym. 
Agenci węszyli jak psy i tropi- 
li każdego współoracownika 
sztabu, ałe ich wysiłki nie dały 
pożądanego wyniku: nie zdo?%a- 
no wpaść na trop organizacji 
szpiegowskiej, 

Wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza ogarniało z tego 
powodu coraz większe zdener- 
wowanie i swój bezsilny gniew 
wyładowywał na swych prze- 
ciwnikach politycznych. Nie 
wiełe mu to pomagało, albo- 
wiem armia rosyjska ponosiła 
klęskę za klęską, aż w końcu 
doszło do katastrofy, do roz- 
śromienia dziesiątej armii, 

Dziesiąta armia generała Sam 
sonowa była doskonale uzbrojo 
na, wyekwipowana i p-zygoto- 
wana do wojny. Zaraz po wybu 
chu wojny światowej została 
ona wysłana na północny odci- 
nak frontu, gdzie toczyły się za 
ciekłe walki z Niemcami. 

W dziesiątej armii brakło lu- 
dzi znających język niemiecki i 
stosunki panujące po drugi j 
stronie granicy. Z tego względu 
podpułkownik Miasojedow, któ 
stosunki 


który | generałów rosyjskich. 


Bez wytchnienia parł ze swą 
armią naprzód. Goni? wroga, 
ale nie mógł go dogonić. Żołnie 
rze wskutek forsownych mar- 
szów byli już u kresu sił, Ale 
general Samsonow nie zwracał 
na to uwagi. Cóż bowiem zna- 
czyło zmęczenie żołnierzy, w 
porównaniu z czekającą go 
chwałą! Marzył bowiem o zetk 
nięciu się z armią niemiecką i 
rozbiciu jej w puch. Bylby wów 
czas czczony jak bohater naro 
dowy i zostałby wówczas obsy 
pany najwyższymi odznaczen'a 
mi. Rosja bowiem dzięki niemu 


W rzadkich tyko wypadkach 
posuwająca się naprzód armia 
generala Samsonowa — napo- 
tykała na większe oddziały n'* 
mieckie, a tylko jeden raz do- 
szło do większego starcia, pod- 
czas którego oddziały niemiec- 
kie zostały rozgromione. 

Generał Samaonow triumfo- 
wał. Natychmiast wysłał depe- 
szę do sztabu generalnego, ko- 
munikuąc o zwycięstwie i roz- 
kazał ścigać uciekających Niem 
ców. 

Był to jeden z najwspanial- 


dni w żccju di 


pokonałaby nieprzyjaciela i za 
warła korzystny pokój. 


| 


wać, a przyszłe pokoleria b2 

czytały w podręcznikach his: ż 
ri, że doskonały, dzielny gene- 
rał Samsonow złamał opór n'e- 


gora i  rozgrom:wszy 
liemców, wywalczył zwyci ,- 
stwo. 


Radość gensrała była jednak 

przedwczesna. 

swym upojeniu nie zwra- 
cała wcale uwagi na tę dość 
dziwną okoliczność, że Niemcy 
stale cofają się i wciągają woj- 
ska rosyjskie w głąb kraju. 

Ale wyżsi oficerowie rosyj- 
scy, którzy nie byli upojeni tym 
drobnym zwyc 'ęstwem, byli 
mocno zaniepokojeni stałym ce 
faniem się wroga. 

= Czy już na samym począ! 
ku wojny, Niemcy mieliby stra 
cić głowy i nie ufać swoim si- 
łom zbrojnym? pytali sią 
zdziwieni oficerowie. A może 
tkwi w tym jakiś foriel? 

A tymczasem rosyjski sztab 
generalny triumłował, Armie 
Samsonowa i Rennank:mpfa 
odnosiły jedno zwycięstwo za 
drugim, zwycięska armia rosyj: 
ska posuwała się w „głąb Prue 
Wschodnich, za'muijąc jedno 
miasto za drug'm. 

W codz'ennych komunika- 
tach wydawanych przez sztab 
generalny, wielki książę, Miko 


łaj Mikołajewicz, informował 
ludność o tym, że armia bez 
naprzód. 


przerwy posuwa się 
Dalar ciad jutro. 


Str. 


„Potrzebne są nowe twarze 


ik a 


Z za kels poczynań maražerów na światowym rynku bokserskim 


Zanotowaliśmy zwycięski wy 
nik meczu  pięściarskiego z 
Niemcami, ale wiemy również, 
że z amatorskiego eporiu bok- 
serskiego ubywa as nad asy — 
Henryk Chmielewski. Kwestia 
wyjazdu łodzianina do St. Zjed 
noczonych została przesądzo- 
na (tak przynajmniej głoszą ci, 
którzy otrzymywali informacje 
o rr” eee RANEK 


Drobiazgi 


MARSZ SZLAKIEM 2-ej BRYGADY 
LEGIONÓW 
WOROCHTA, W sobotę zakończył 
się w Worochcie iradycyiny marsz 
maiakiem drugiej Brygady Legionów. 
W klasie pierwszej (drużyny wojsko 
we, straż graniczna, KOP. i potcja) 
piwowsze miejsce zajął W.KS. Nowy 

Sam 
KLĘSKA WĘGIERSKICH 
BOKSZRÓW W HAMBURGU 
HAMBUKG. — Reprezentacja bok 
aerzka Węgier rozegrała w Hambur- 
gu mecz z policyjną rcnrezentacją 
Hamburga przegrywając 6:10. 


od „porywacza”* Chmielewskie 
go — Cyganiewicza), 

Wyjazd mistrza Europy do 
„raju” nasuwa szereg relleksyj 
Zajrzyjmy więc za kulisy zawo 
dowego boksu i postarajmy się 
przynajmniej w szkicu oświetlić 
pewne niejasności, które czar- 
ną nicią przesuwają się przez 
wszystkie tak radośnie opisy- 
wane „cuda '. 

Na zawodowym rynku bok- 
sersk'm zaznacza się obecnie 
zastraszający brak „nowych 
twarzy”. Manażerowie, a właś 
ciwie specjalni „lapacze” polu- 
„A Po różnych miastach i staza- 
ją się wyłowić młode talenty. 
Odczuwa się brak towaru no- 
wego, jeszcze nie „startego” na 
ringach, jeszcze nieznanego 
przez szeroki ogół. 

Znalezienie „nowej twarzy” 
nastręcza olbrzymie trudności i 
dlatego premiuje się tych „łapa 
czy”, którzy potrafią przed ob- 


GRN niedk w Tokio 
pod znakiem niepewności 


Jak już podaliśmy, Angielski 
Związek Lekkoatletyczny na 
swoim walnym zebraniu w Man 
chester uchwalił wycofać się z 
udziału w olimpiadzie w 194) 
r. w Tokio. Prezydznt Związku 
oświadczył równocześnie dzien 
nikarzom, iż inne państwa naj- 

rawdopodobniej pójdą za przy 

łedem Anglii, zwłaszcza Ame 
ryka. 

W odpowiedzi prezydent A- 
merykańskiego Komitetu Olim 
pijskiego Avery Brundage ogło 
sił oświadczenie, że jedyną in- 
stancją powołaną do zadecydo- 
wania, czy olimpiada powinna 
się odbyć w Tokio, jest Między 
narodowy Komitet Olimpijski, 
który się zbierze w Kairze. 

Kongres będzie musiał do- 
TZET 7 FZ RCI PTT HETERO a á 


Frez. Benesz 


kładnie rozpatrzyć wszytkie 
wnioski i zadecydować, czy 
jest reczą możliwą, aby wcbac 
trwającej wojny z Chinami, Ja- 
ponia mogla normalnie przep:o 
wadzić rganizac,ę olimpiady. 
Gdyby kongres uznał, że Japo 
nia nie może organizować olm 
piady w 1940 r., 


licze wielmoży, a więc promo- 
tora postawić nowego „typa“. 

Zważmy bowiem, że nawet 
tak sławny majster, jak mister 
Jacobs ostatnio skarży się aa 
brak towaru. Nie można prze- 
cież stale pokazywać publicz- 
ności tych samych bakiari e. 
choćby to eyi tacy artyści, jak 
Louis czy Schmeling. Zresz*ą 
ci ostatni chowani są przez Ja 
cobsa na „czarną godzinę”. 

A w tej chwili jakież impre 
zy można urządzać? Znów spro 
wadzić Farra? Pokazać Forda? 
Nudne to jak zepsute flaki z o- 
lejiem. A co najpzwniejsze, że 
mimo najsprytniejszej reklamy, 
żaden przyzwoity Amerykanin 
nie przyjdzie na mecz i nie wpła 
ci haraczu. Panuje więc, że uży 
ję gospodarczego słowa — sta 
fuacja — na rynku bokeerskim. 
Szuka się więc gorączkowo no 
wych ludzi i każdy ocpowied- 
ni bokser iest poprostu noszo- 
zy na rękach. 

W takich to warunkach wy- 
rosła sprawa Chmielewskiego. 
Oczywiście, że Chmielewski 


nie może budzić tej sensacii co 
każdy bokser z kategorii naj- 
cięższej. Ale Chm'elewski dys- 
ponuje w pierwszym rzędzie: 
piękną sylwetką, umie prowa- 
dzić porywającą walkę, umie 
bić i umie nokautować. Amery 
kanie liczą więc (na pewno), że 
Chmielewski potrafi tak zasu- 
gerować publiczność, że ławą 
będzie przychodziła na meczę. 


Czy rachuby te sprawdzą się 
— przekonamy się w najbliż- 
szym czasie. W tej chwili prag- 
nęlibyśmy tylko jednej rzeczy: 
aby kariera Chmielewskiego. 


jako zawodowca nie napotkała, 


na żadne przeszkody w rodza- 
ja tych, przez piekło których 
przeszedł Edward Ran. 


Chmielewski chyba będzie 
ostrożniejszy t nie pozwoli się 
zniszczyć, Jest na to za młody 
i naprawdę szkoda byłoby, a- 
by bokser, który w szeregach 
amatorów mógłby odnosić jesz 
cze przez szereg lat sukcesy, 
miał paść ofiarą jakiegoś mana 
żera. (m.g.) 


Ołbrzymie zarobki Sonji Henie 


Amerykańskie koła sporto- 
we twierdzą, że ze wszystkich 
sportowców, którzy przeszli na 
zawodowstwo, Sonia Henie naj 
więcej zarabia. Jej dochody 
przewyższają nawet olbrzymie 


wówczas — | dochody słynnych bokserów a- 


zdaniem p. Brundage — igrzy- | merykańskich Dempsey'a i Ge 
ska winny być w ogóle odwo-!ne Tunney'a. 


lane, a nie przeniesione do in- 
nego państwa. 


Obecnie, jak wiadomo, Sonia 


czora obradował w Łondy | Henie zorganizowała rewię na 
nie Brytyjski Komitet Olimpij- lodzie i objeżdża z tą rewią 


Kieska naszych zapaśników 


w cpotkemiu z Niemcami Wschednimi 
W sobotę wieczorem w hali Okre- odbyły się międzynanedowe zawody 


ski, Komitet postanowił nie zaj 
mować stanowiska wobec olim 
piady w Tokio przed uchwałą 
Kongresu Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego w Kai- 
rze. A 


kontynent amerykański, Dotych 
czas odbyło się 30 przedsta- 
wień tej rewii, które przyn'o- 
sły 140 tys funtów (3.640 tys. 
zł.) Czysty dochód Sonii Henie 
z tej imprezy wynosił 40 tys. 
furtów (przeszło milion złot.) 

Przeciętnie Sonia Henie zara 
bia tygodniowo 12 tys. funtów 
(312.000 zł.) Doza tym Sonia He 
nie otrzymuje jeszcze duża su- 
my za makręcanie filmów w 
Hollywood. 


śowezgo Ośrodka W. F. w Krakowie | zapaśnicee Niemcy Wschodnie Pol- 


tys. widzów 


świadkami dramatycznych wałk o hokejowe mistrz. Świata 


PRAGA. W sobotę wieczo- 
rem rozegrane zostały w Pra- 
dze czeskiej półfinały hokejo- 
wych mistrzosiw świata. 

W pierwszym meczu Kana- 
da pokonała Niemców 1:0, zdo 
bywając decydującą bramkę w 
ostatniej fazie gry przez Bruce. 

W drugim spotkaniu Anglia 
z największym trudem pokona- 
ła Czechosłowację 1:0 (0:0, 0:0 
1:0) Czesi grali z nadzwyczaj- 
ną ambicją i przez dwie terc'e 
potrafili utrzymać grę otwartą. 


półfinałowym o misirzostwo ho 
kejowe świata, w obecności pre 
zydenta nepubliki Bencsza i 10 
tys. wiazów, Czechosłowacja 
pokonała Szwajcarię 3:2 (0:1, 
1:0 0:0, 2:1). 

Do finalu zakwalifikowali się 
zwycięzcy Śrup, t.j.: Czecho 


"słowacja, Kanada i Anglia oraz 


jako czwartą drużynę dopusz- 
czono Niemcy, ponieważ zaję- 
ła ona drugie miejsce za druży- 
ną zamorską (Kanada). 


W walce o piąte miejsce 


PRAGA. W ostatnim meczu | Szwecja pokonała Szwajcarię 


Rekordy! 


Gorączka pucharowa w Anglii 


Y piątej rucdzie walk o puckar An wymienić należy niespodziewana kle- 


glii, jak 
nal został 
nego linalistę 
1:0. Na meczu 
w.dzów i osiągnięto 
chód w wyzolrości 2.214 funtów. 


Jak się okazało nie był to dei ów, 


publiczności, gdyż w tym szmym 
na meczu 
Amoz Wiln, zakończonym wynki 


remisowym 1:1 obecnych było 76,031 | char 


widzów. 


Z imagoa macmów a moka Asdhi | 268.050 zh 


A u Fu SO la 
an ez ZOGZIOPOCZ ough x klubom -9J Li 

py klub Preetom stosunku 0:1. Klub York jest najwięk 
było obecnych 72.121 | szą rewelacją tegorocznych wask © pu 


wiadomo, słynny klub Arse- 


rekordowy do- 


Middles- 
York w 


char Anglii i ma już za sobą dwa zwy 

cięstwa nad klnbarai I-ej Ligi i jedao 
cięstwo mad klubem Il-ej Ligi. 

Dzięki oetniniemmu zwyciestwu York 


pomięczy Charlicnem i zakwaliśirował się do półiinałów. 
iem Qgółem na 8-nku 


meczach © pa- 
Adlil obecnych było 368 tys. wi 
Wzływy_ te  wyzkosły 


záv. 


K 


2:0 (1:0, 0:0, 1:0). 
Polska miała rozegrać mecze 


ska Zachoduia, zakończone spodzie- 


Najlepiej z Polaków się 
mistrz Polski w wadze koguciej Ku- 
chta oraz Bajorok, b. kilkakrotay 
misir Polski w wadze średniej, Obaj 


spisal 


przegrali swe walki na prnity, przy) 


crym nadmienić wypada, że Rsjerok 
uległ b. miesnacznie Niemcowi, 


z Ameryką į Węgrami o 7-me | TONYRZNKIWNZNNNZNNNNKO 


miejsce, ale Polacy zrezygno- 
wali z tych spotkań. 

Ponieważ Węgrzy również 
odmówili spotkania z Amery- 
ką, ta ostatnia zajęła 7-me miej 
sce bez walki. 


Polscy narciarze w Finland 


i CZYTAJCIE 


„NOWEGO SPORTOWCA" 


a 


46 |Mercel Thil izana się 


Z ngem 
Były francuski mistrz świata 
wagi średniej, Marcel Thil zde 
cydował się nie bronić tytulu 
mistrza Francji i mistrza Euro 


otsgcnódoGi unia bok- 
serska postanowila zatem zor- 
ganizować macz o ms rzesiwo 
pomiędzy Francuzem Tenet i 
Niemcem Dessełmannem. 
Zwycięzca zdobędzie tytuł 


' mistrza Europy i m'strza świa- 


ta europejskiej Unii, 


Biedny Oveńs! 


Amerykański związek lekko 
atletyczny ostatecznie odrzucił 
prośbę Owensa o uznanie go Z 
powrotem za amatora. 

Związek znalazł zbyt wiele 
dowodów na lo, że Owens brał 
pieniądze nie tylko za starty 
lekkoatletyczne, ale również 
jako menager różnych innych 
imprez (jak np. piłki ręcznej), 
przy czym Owens kiłkakrotnie 
startował sam w zawodowych 
drużynach. 


Porażta Stelli 


W sobotę po po.udniu odbył się w 
Warszawie mecz bokserski pom:ędzy 

ieżnieńską Stellą i  warszawsk m 
W.S. Zwyciężył C.W.S. w stosumku 
12:2. 
A, possen foer wagach wynik? 

y następujące (na pierwszym muej” 
scu podajemy bokserów C.W.S.): 

Rzewnioki pobrał  Dobrzyńskiego; 

Romek wygrał prezeg techniczny k- 
o. z Bidziúskim; 

Riwzozyński przegrał z Zychem, 

Abramczył: odmósł zwycięstwo nad 
K»omnarkiem; 

Brzóska znokautował w drugiej run 
dzie Sikorskiego: 

Cass wygrał z Sobiel:rskim: 

C'ążela  zmokautował w pierwszeł 
rondzie Sytkowskiego. 


JĘDRZEJOWSKA ZWYCIĘŻA 


NICEA. W międzynarodowym tur- 
nieja tenisowym, Jędrzejowaka grająo 
z Frzmouzem Brugnon pobrala parę 
jugosłowiańską Kovacs — Mitic 6:1, 
6:3 


POLONIA MISTRZEM SZERMIER: 
CZYM WARSZAWY 
W decydującym meczu o mfstrzo* 


stwo Warszawy w szabli Polonia po» 
konała 


A.Z.S. 10:6, zajmując pierw: 
sze miejsce w zawodach. 


Jak wiadomo, Polonia zdobyła rów 


wanym zwycięstwem Niemców w sto- nież mistrzostwo Warszawy w supa- 
sarku 20:2. 


BOKSERZY POLONI 

PRZEGRYWAJĄ W ŁODZI 
ŁÓDŹ. Bokseczy warsz. Polonii 
przegrali z Geyerem 5:11. Semsacą 
był start Piearskiego w wadze pól- 
ciężkiej. Pisarski wypadł dobrze, no” 
kautując w Il-ej rundzie Wiztńsk:ego, 

KALUSOWIE W BERLINIE 
BERLIN, W berlińskim  Puiacu 
cu Spoctowym rozegrane zostały za- 
y łykwiarskie o mietrzostwo świa 
ta l-e miewce ndobyła para niemiec" 

ka Maxi Herber — Erust Baier. 
Merzowka para Poleki rodzeń* 
stwo Kahu mela przedoctatnie 12-1e 


CEIA 10 GR. miejsce. 
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gotowi do wielkiej bataki o mistrzostwo Świeta 


W ub. sobotę opuściła Zako- 
pane polska reprezentacja nar 
ciarska, uaająca się na mistrzo 
stwa świata w Lahti. Z Zakopa 
nego ekspedycja wyjechała po- 
ciągiem do Warszawy, skąd spe 
c,alnym 17-to osobowym Jun- 
kersem odleciała do Finlandii. 

Ostateczny skład reprezenta 
cji jest następujący: Stanislaw 
Marusarz, Mieczysław Wnuk, 
Edward Nowacki, Stanislaw 
Karpiel i Stanisław Wawrytko. 
Andrzej Marusarz ze względów 
"rywatnych musiał pozostać w 

ai 


Kierownikiem drużyny 
dyr. Władysław Kasztelew.cz. 
Wraz z reprezentacją opuśc li 
Polskę delegaci Poiskieśo Zwią 
zku Narciarskiego na Miedzy- 
narodowy Kongres w H:lsing- 
forsie, który ma ołicja niz po 
twierdzić powierzenie Polsce 
organizacji misirzostw świata 

Bezpośrednio po wylądowa- 
niu w He'singiorsie reprezenta 
cja uda się w dalszą drożę do 
Lahti podczas dy urzestuicy 
kongresu pozostali w Helsing- 
tors'e. 


XU sobalę przybzła do Hei- 


jest! siagforsu 


samolotem PHL. 
„Lot” polska reprezen'acja nar 
ciarska pod przewodnic wem 
dyrektora Władysława Kasz:e- 
lewicza oraz delegacja Polskie 
go Związku Narciarskiego na 
międzynarodowy kongres nar- 
ciarski. 

Polskich narciarzy paw tali 
na lotnisku sekretarz poselsiwa 
R.P. Narzymski, attache wcj- 
skowy pnłk, Łoś oraz prze sa 
wiciele fińskiego związku ner- 
ciarskiego z konsulem FH m-er- 
giem na cze'e, Polacy w nie- 


dzielę U NAJ eg go Laiti. 
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Pracy w charakterze pozwzncgo © 
46338 zł. Powodem, rcszczącym sobie 
tok sowiią protcasję, był dłużoieini 
pracownik f-wa, Józeł Kicnza, zatru- 
<mony jo „uprzętacz" wagonów, z 
oxmy,ą stałą po 249 m mip zje L- 
230 oczywiście pobocznych dozwo- 
i mych zercbków. 
I oto po 10 latach pracy emewa 
- między strorczmi zosiaje zasłóccza 
3. otrzymawszy całą należność, zo- 
je zwolniony, kwituje T-wo z od- 
ra i oświndcza, że żzćnych literal- 
; pretensji do lirmy nie rości, Po 
"nym czasie atoli zgłosił się z pre 
„ją, że przzz roziergnicnie nis po- 
ył T-wu S SE ag 
"i które — ; przystało uprzą- 
sowł* - poniósł z własnej szka- 
ro 
ifa rozprawie zaszła istna nieepo- 
i BLA 107 T-wo, działając przez 
$o peimomocniica, oświadczyło, iż 
le powództwo (we tylko kwestia 
iskdarowania) powstało widocznie 
rSztargnienia powoda, Podpisał on 
«tem w swoim czasie oówiadcze- 
„2, zrzekające się wszcikich preten- 
2 powddetwo, jako boepodat 
zł pow o bezpodstaw- 
na, oddalił, zagądzając od powoda 
koszta sądowe. 
- OTUMANIONY 
W świetle złożonych nam wyjaś- 
nioń'przez p. Józefa Bienasa cras kil- 
ku innych b. pracowników M'ędzy- 
rarodowego T-wa Wagonów Svpial- 
nych sprawa ta przedstawia się zasa- 
dniczo inaczej. 
P. Dienes, mianowicie, pracował w 
T-wie od 22 msja 1923 r. do 30 wrze- 
śnia 1936 r.. a zatem bezmała lat 14, 
przy tym w charakterze „uprzątacza” 
zatrudniony był tylko do 19729 r. od 
tej daty natomiast pełnił funkcję kon 
citktora, Pen:'e jego wynosiła nie z 


p. R 


znaczeria 1 jest świefkiem, przezna- 
czonym wyłącznie na wewnętrzny uży 

Słowem — kiepsko zorientowanego 
w wszelkiego rodzaju pzpierkowych 
sprawach konduktora — otumnnio- 


mo, 
Sprawę w sądzie pracy © zwrot ko- 


się w Sądzie: 


re 
NA—>>—pro| Z Z ZZ O Z NZ ZNA AA DE 


SZNY GyzYSK polsk ch pracowników 


w „Międzynarodowym T-wie Wagonów Sypialnych * 


ją Da Nie jest to jednak bynaj-| się w wagonach 
mas 
„spryciarzy" z Międzynar, T-wa 


reatauracyjnych. 


Wa- | na zwanych hamaliach, w miej- 


gon. „Syral, bo za tym z kolsi prze-| sce materacy kładąc obrusy i serwet- 
mawinją niezbicie wyjaśnienia grupy jki, przy czym koce okrycia s3 
b. pracowników T-wa, którym mie spo | skandalicznie brudne, Niektórzy z 
sób mie dać wiary. aich r'e mają mi , więc nocnją 


wiary. 

GTGDOWE PŁACE 

I HAŃBIĄCE OBOWIĄZEŁ, 
Zrzsztą o miesłychanych warunkach | 

przcy w (ym ębioratwie pisała | 

fuż przsa stołeczmą przed kilkoma | 20.— zł. m.sxęcznie orse procent od 

miesiączmi, co następuje: inapojów, z czego jeczcze wytrąca się 
Cres pracy pracowników wagonów im za zbite i zgubioze ły- 

sypiainych trwa przzciętnie od 16 dof żcczki 

18 godzin na dobę. Nie lepiej dzieje! XKonduktorzy zarabiają nie wielo le 


także w wagcnzch rzstawzacyjaych, 
które stają cię pczytułkiem. Ale cóż 
chłopcy mają robić, sakoro od dłuż- 
szo$o czesu otrzymują jadynłe po.. 


Mimo podeszłego wi 
Theodolinda Banfi, 


służąca tyczną niezbędną dla jego zdro 
papieża Piusa XI wyzionęła du wia? 

cha w wiexu 76 lat. Była to, Przybycie Lindy do Rzymu 
pierwsza kobieta, która nie na-| wywołało pewne zakłopotanie w 
leżąc do żadnego zakonu reli-| otoczeniu papieża. K 


gijneśo, mieszkała pod n 
mym dachem, co Ojciec więty. | ligijnego miałaby przebywać w 
W Watykanie mieszka bardzo pałacu papieskim? Był to pierw 
mato kobiet, liczba ich sięga do! szy tego rodzaju wypadek. 
100. Są to wyłącznie żony JE a 
rzędników urzędów cywilnych 
zależnych od władz Watykanu. 
Theodolinda Banfi, którą po-| 
pularnie nazywano Lindą, przy 93 
szia na świat w małym miaste- 
czku położonym w pobliżu Me- 
diolanu. Pracowała ona jeszcze, „> 
| skie władze pocztowe postano- 


ą. Cała Anglia z zainteresowa- 
Po powrocie do Włoch, gdy, niem śledziła ten „konkurs” i 
Monsignor Ratti został arcybis gdy telefonistka Jane Czin zo- 
kupem Mediolanu, zaangażował stała uznana za „dziewczynę © 
Lindę w charakterze gospodyni. złotym głosię" fotografie jej po- 
jna i uważna, znająca' jawiły się wo wszystkich dzien- 
doskonale skromne upodobania nikach. 
swego pracodawcy okazała się Nieznana dotychczas telefoni 
wkrótce niezbędną dla młodego | stka w ciągu jednej nocy zdoby 
biskupa. Zjednała sobie również | ła sławę: proponowano jej aby 
serca jego najbliższych współ-| występowała na balach dobro- 
pracowników, monsignorów |czynnych, jako zapowiadaczka 
Gonfalonieri i Venini, programu, oraz otrzymała sze- 
Arcybiskup, zosławszy obra- reg ponętnych ofert od wytwór 
ny papieżem, polecił starej Lin| ni filmowych i dyrekcji teatral- 


tów, ponoszonych przez szereg lat| dzie towarzyszyć mu do Rzy- | nych. 


na kupno umnundurowań konduktor- 
skich „jak wynika z zacytowanego na 
wstępia sprawozdania, p. Bicnas prze 
grał, bo w tych warunkach przegrać 


mu. Któż bowiem potrafiłby z| Jane Cain tak się przejęła o- 
takim oddaniem dbać o niego, |fertami, że po otrzymaniu nagro 
o jego garderobę i kuchnie die- dy od władz pocztowych w wy- 


Nie pomógł „ostry flirt" 


i złodziej mieszkanicwy powędrewał do więzienia 


Franciszek Miszczuk (Kroch- 
malna 16), warszawski złodziej 
mieszkaniowy, dobrawszy sobie 
do pomocy jednego kompana, 
zakradł się do mieszkania dra 
Mieczysława Kamińskiego (Mio 
dowa 9). 

Korzystając z nieobecności 
domowników, złodzieje spako- 
wali łupy i zamierzali wymknąć 
się, gdy niespodziewanie nade- 
szła kuzynka doktora. Na jej wi- 
dok złodzieje porzucili toboły. 

Kompan Miszczuka zdołał u- 
minąć, Miszczuk natomiast 
przerażony alarmem kobiety, 
pobiegł o pię!ro wyżej, zapukał 
do drzwi drugiego lokalu i po- 
prosił służącą Marię Wilmowicz 
o podanie szklanki wody. Po- 
nieważ służąca schodziła do 
miasta po zakupy, złodziej na- 
wiązał z nią wesołą pogawędkę 
i prosił o zezwolenie na towa- 
rzyszenie. 

Tymczesem dozorca domu 
zamknął bramę i wezwał prze- 


chcdzący w pobliżu patrol po- |Ludwika Janickiego (Dzika 4] i 
licji XII komisariatu. Miszczuk | Ignacego Jzmrora fuie me! 
s pewną miną zeszedł do bramy ny), z którymi przysiąpił do 


wiodące ożywioną rozmowę z to- „doktora i aresztowany. 
warzyszką, w bramie został jed- | Obecnie policja szuka wspól- 
nak rozpoznany przez kuzynkę Inika złodzieja. 


AD uha 


Kuli 


Debrana kompania — Poszukiwanie 


W dniu wczorajszym policja „roboty“ na szerszą skalę. 
stołeczna zlikwidowała szajkę| Janicki i Jamroz mieli za za- 
zuchwałych złodziejów rowero- |danie ułatwianie kradzieży i u- 
wych, grasującą od dłuższego |trudnianie pościgu za Klitkiem 
czasu na terenie stolicy. który porywał rower, pozosta- 

Szajka była doskonale zorga- |wiony przez cyklistę bez opie- 
nizowana i działała tak spraw- jki i umykał. 
nie, że przez odłuższy czas u-| Klitko upatrywał sobie zwy- 
chodziły jej bezkarnie wszyst- | kle jakiegos cyklisię i jeździł za 
kie kradzieże. nim taksówką. Za nim w pew- 

Na czele bandy złodziejskiej nej odległości jechali na rowe- 
stał Wacław Klitko (Targówek) |rzch dwaj wsnólnicy. 
notowany i wielokrotnie karany! Gdy cyklista pozostawił rower 
złodziej, przed bramą lub na klatce scho- 

Dobrał on sobie do pomocy dowej, Jamroz stawał na cza- 
'ach na schodach. Kliiko krzdł 
>ower i odieżdżnł, pewien, że 
kompani sparaliżują pościg. 


dora 


dowadem czystego sumienia | Chłcziec kuchenny czy bułetowy śpi, 


(że chętnie sobie pójdzie, tylko 
obieta nie, 
Sa- | należąca do żadnego zakonu re, 


Dziewcze o złotym głosie” 


przeżyło straszi wą tragedię 
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Spekulandi sowieccy 


Prasa sowiecka uskarża się, 
że w ostatnich czasach znowu 
wzrosła w Moskwie liczba spe- 
kulantów, którzy skupują przed 
mioty pierwszej potrzeby, głów 
nie manufakturę i wysyłają ją 
na wieś, gdzie sprzedają z du- 
żym zarobkiem. 

Spekulanci urządzili sobie m. 
in. skład towarów w „Central- 
nym Domu Włościanina”. Kilku 

| spekulantów aresztowano. 


ZOE" = OCZNE EES 
CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI" 
CENA 10 GR. 


piej, bo od 75— do 115— zł. miesię- 
cznie, Z CEe$o muszą Gpłaczć wzzyste 
kie świadczenia i podztki, jak rów- 
nież koszt zagubionej w drodza bte- 
lizny, czy potlnczonego szkła, W wa- 
gonach sypialnych z szmowarzmi kon 
dulrior jest zmuszony sprzedawzć pa- 
sBzźorom herbatę. której srulznka ko- 
sztuje około 19 gr. — po 55 gr. za 


ę. 

W tym mie'scu podkreślimy, Ee wt- 
dług og b. pracowników 
T-wa, herbata ta bywa zszwyczaj pa- 
rzona po kilka razy, a futemsywny 
kolor zawdnięcza 5 e ġomicsocte 
karmelu lub sody.» 


f 


eku, nigdy nie brała urlopu 


Gdy Linda dowiedziała się o| ponieważ papież Pius XI posta 
tym, oświadczyła zakonnicom, u | wił na swoim. Polecił pszzrobić 
których przebywała w gościnie, | swoje apartamenty w ten spo- 
sób, że jego garderoba i kuch- 
nia zostały oddzielone od jego 
pokojów. I Linda ubrana na 
czarno w dalszym ciągu prowa 
dziła gospodarstwo swego wiel- 
kiego pracodawcy. 

Jej stan zdrowia budził co- 
raz większe obawy. Mimo pode 
szłego wieku, liczyła wówczas 
65 lat, nigdy nie chciała wziąć 
krótkiego urlopu. Tysiące czyn- 
ności, które były zwiezane z jej 
funkcjami, całkowicie ją wy- 
czerpały i Ojciec Święty w koń 
cu zdołał ją przekonać, że po- 
winna porzucić pracę. Ponieważ 
żadna kobieta nie mogia jej za 
stąpić, powierzył prowadzenie 


przed tym musi pouczyć tych, 
którzy będą się opiekowali Oj- 
m Swięty, jak należy prowa 
dzić jego kuchnię. 

Obeszło się jednak bez tego, 


sokości 10 funtów, porzuciła pra 
cę i postanowiła poświęcić się 
karierze teatralnej. Nie miała 


ystępowała w t AEn swego gospodarstwa trzem mni 
cia we filmie i na deskach sce- chom, braciom franciszkanom. 


Linda zaś przeniosła się do 
skromnego apartamentu, przygo 
towanego dla niej w klinice 
sióstr Świętego Karola. 

W ostatnich latach siły coraz 
bardziej ją opuszczały i musia- 
ła stale leżeć w łóżku. Pius XI 


nicznych, ale okazało się, że 
nie ma zdolności w tym kierun- 
ku i w końcu zapomniano 0 
dziewczynie o złotym głosie. 
Jane Cain nie usiępowała je- 
dante pieng z igasi A 
teatralnej do drug'e’, od jednego m : : ; 
üyrektora do drugiego, ale wszę R aaa ETY 
dzie odprawiono ją z kwitkiem. fesora Milani, a monsignorowie 
AA że nędza CERA Je) ZA | Gonfalonieri i Venini odwiedza 
lądać w oczy, nie chciała zwró | j; ją często, bido- 
ció się do Ta pocztowych z ER Ojca Świętego. go 
prośbą o poszdę, na to nie po | Theodolinda Banfi przebyła 
zwalała jej ambicja, "również swą godzinę sławy. 
Dopiero przed kilkcma dnia-| Przed 10 laty pewien dominika 
mi, gdy gazety podały, że tele- | nin założył w Ameryce organi- 
fonis : próbowała odebrać so zację religijną, mianując Lindę 
bie życie, opinia publiczna znów honorową przewodniczącą orga 
zainteresowała się losem „dzie! nizacji. Gdy przybył do Rzymu 
wczyny o złotym głosie". Jane |; oficjalnie zakomunikował tę 
Cain zdołano utrzymać przy ży| wiadomość, wręczając jej statu 
ciu i obecnie do szpitala na jej| ty organizacji w angielskim ję- 
nazwisko napływa mnóstwo li-| zyku, Linda rzuciłą okiem na 
stów, pełnych współczucia, niezrozumiałe dla niej pismo i 
Ofiaruje się jej wiele posad oświadczyła: 
i prawdopodobnie rokozvwales- Jest to zupełnie niepo- 
centka po powrocie do zdrowia, trzzbne, nie zasługuję na tego 
przy,mie posadę w jednym z|rodzaju zaszczyty, jestem bo- 
wielkich hotelów londyńskich w wiem tylko zwykłą skromną słu 
charakterze telefonistki. I żącą... 


W 


sy Kradzieży rowerów 


ofiar — Zasadzka — Zdemaskowanie 


Jakoż wspólnicy dzielnie wy-|cyklistę, Jana Wójcika (Ursus). 
wiązywali się ze swoich obo- | Gdy Wójcik pozostawił na chwi- 
wiązków. W razie alarmu po- |lę swój rower przed bramą do- 
szkodowanego, Jamrcz z Janic- mu nr 43 przy ul. Nowy Świat, 
kim przyłączali się do pogoni, | Janicki z Jamnrozem udali się 
by swoimi rowerami w odpewie-|na czaty, a Klitko porwał ro- 
dniej chwili zatarnsowzć drogę. |wer i zamierzał uciec. 

Zwykle jeden ze złodziejów | Wówczas dzielny wywiadow- 
„przewracał” się z rowerem pod |ca wepchnął złodzie'ów do bra- 
koła drugiego, formując w ten |my, zaalarmował dozorcę i a- 
sposób zaporę. resz:iował całą bandę. 

W ten sposób kanda dokonała! Jak się okazuje, szałka była 
kradz'cży kilkudziesiąciu rowe- |w zmowie z szolerem taksówki, 
rów, Wreszcie w dniu wczoraj- |nie chce jednak ujawnić jego na- 
szym złodziejom powinęła się | zwisa. Skradzione rowery po 
nośa. - przemalowaniu i przeróbce 
Jeden z wywiadowców nolic'i |-oreaf- wag na rlacu Kercele- 
zaobserwował bandę „tropiącą” go. Dalsze dochodzenie w toku: 
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Było fo w czasach przedwojennych. 


Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 


Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
mych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór, 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
AR jj (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
ułożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców 4 wróciła do Selim-Chana, Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną, 

Jej ojciec, ogromnie do miej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć 'o po” 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chaua. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
mę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśn:ć, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

j Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca. 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

związku z zamordowaniem Kibirowa genera?-guber- 
zator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 


Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 


tym w ręcu władz. Nagle, podczas zebrania, dano znać teie- * 


fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera amerykańskiego, 

isię porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
pow'erzył Kib'rowowi i Esaudowi, 

Esaud i Kibirow włożyii mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwcrrzec kisłowodski. Tam zobaczyli mi 
lionera zmerykańskiefo, iak wychodził na peron. Dwaj „oli 
oerowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron.. 

„Oficerowie Esaud i Kibirow wsiedli do tego samego 
przedziału eo i Amerykanin, Po drodze nawiązali « nim roz- 
mowę. 

Gdy byli niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
aym ruchem zerwał p!ombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Essud rzucił się na Amerykanina. 

Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym wła, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu... 

Kiika minut później dosiedli koni, które na nich enekały 
w umówionym miejscu... 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amezykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 


na. 
Amerykanin był zaskoczony szlachetnym wyglądem twa- 
rzy Selim - Chana. Nie czuł wca!ie strachu, tylko zdumienie. 
Solim - Chan poznał to po nim od razu. 
Selim - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 


cy rubli ok 

Ta Tymsżikem IKibizów postanowił skończyć wreszcie z Se 
fim-Chanem. Poetanowił, że wyciągnie go pod jakimś pretek 
stem w góry, a zo». gdy Selim-Chas zaśnie w szałasie, 
ob'egnie on po pońcję. 

$ Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kika 
dni po rynku grozneńsk'm, aż wreszcie natrafił na Czeczeńca 
Achmeda, który miał go zaprowadzć „do pracy”. i 
roczmmiał, że szło tu o pracę u Selim - Chana. 

„A jak się właściwie nazywasz?”  —  zapylał nade 


Srkorski drgnął. 

„Że też wcześniej mi fo na myśl nie przyszło”... 
pomyślał. — To przecież takie proste, że trzeba 
się „akoś nazywać"... Í 

— Ja.. — odpowiedział szybko i urwał na jed- 
no mgnienie oka, — ja... nazywam się Ibrahim... 

— Ładne imię... — zauważył Achmed. — No 
więc, Ibrahimie, ruszamy... 

Sikorski lżej odetchnął. Me 

„Jakie to szczęście, że przyszło mi akurat to 
imię do głowy”, — pomyślał w duchu. „Ładnie bym 
SZARE: Od razu na początku mogłem się zdra- 

iE".... 


Wszyscy trzej opuścili knajpę, a po godzinie 
mieli już daleko za sobą miasto Grozny... 

Achmed nie wypytywał o nic nowego dźigita. 
Do niego, Achmeda, należało tylko „wyłapanie” od- 
powiednich kandydatów na ludzi Selim - Chana 
z rynku i kna'p grozneńskich, a resztę pozostawiał 
swemu ojcu, Hamidowi.... 

Hamid, ten sam właśnie, który pomógł Kibirowo- 
wi i Eseudowi przy porwaniu Amerykanina, pole- 
gał w tym wypadku tylko na sobie samym. Przysła- 
nie nowego dżigita do Selim - Chana było zbyt od- 
powiedzialną funkcją, żeby miał ją powierzyć swe- 
mu młcdemu synowi. 

— Tu potrzeba dużo doświadczenia , mój synu, 
— mawiał do Achmeda, gdy ten mu wyrzucał brak 
zaufania do niego.—, Nie wystarczy ot tak sobie po- 
gadać z jakimś dżigiiem.. Trzeba umieć i pa'rzeć, 
wyczytać z twarzy io, co lamien ma w sercu., A te- 


" 


—— 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH | 


go nie potrafi taki młodzik, jak ty”... 

Raz nawet Achmed wpadł w gniew, słysząc te- 
go rodza'u słowa: 

— Jeżeli tak — zawołał — to nie posyłaj mnie 
nigdzie, ojcze... Nie chcę... 

— No cicho, ty głupi — uspokoił go wtedy Ha- 
mid, — Dlaczego nie miałbym cię posyłać?... Kiedy 
sprytny to ty jesteś, tylko poczekaj jeszcze trochę... 
Nie można tak wszystko od razu... I ty będziesz star- 
szy z czasem... nabędziesz doświadczenia... 

I Achmed musiał cię zastosować do woli swe- 

o'ca... 

To też Sikorski szedł przez całą prawie drogę 
w milczeniu, Był z jednej strony zadowolony z tego, 
że go o nic ten Achmed nie pytał, ale z drugiej stro- 
ny gorączkował się już w duchu i niecierpliwił. Wie- 
dział, że taka wstępna rozmowa była nie do uniknię- 
cia i bał się jej po trosze, to też wolałby, żeby to już 
jak najprędzej nasiąpiło, żeby się tego pozbyć... 

Sikorski czuł się jak przed trudnym egzami- 
nem... 

„Egzamin” nastąpił wreszcie w chacie Hamida... 

— Witaj, synu, — ucieszył się Hamid na widok 


No, Ibrahim 'e, dziś pójdziemy poszukać dla 
ciebie pracy. 


Achmeda. — A i ty także jesteś... — przywitał ser- 
decznym głosem drugiego Czeczeńca, który tu przy- 
szedł razem z Achmedem i Sikorskim z Groznego. 
— A kto to taki? — wskazał wzrokiem na Si- 
korskiego. 
` — To dżigit, który przybył z południa... Ibra- 
him... — objaśnił Achmed, mrugnąwszy porozumie- 
wawczo do ojca. — Szuka pracy... 
— Ach tak.. — mruknął stary Hamid. — No 
dobrze... 
Hamid przyjrzał się badawczo nowemu dżigi- 


owi. 

Sikorski drżał w duchu z obawy przed wyni- 
kiem tych badawczych spojrzeń Czeczeńca. Posta- 
rał się jednak, żeby nic po sobie nie pokazać i żeby 
zachować wyraz twarzy uczciwego człowieka, któ- 
ry nie ma żadnych ukrytych myśli... 

— Więc jesteś z południa, powiadasz... — ode- 
zwał się wreszcie Hamid. — A dawno już, jak wy- 
wędrowałeś z tamtych stron?.., 

— O, już ze dwa miesiące... Myślałem, że znaj- 
dę tu jaką pracę, a tymczasem kręcę się już ta 
długo bez zajęcia... 

— Czym się właściwie zajmowałeś przed tym? 
— rzucił nagle pre Hamid. 

— Pracowałem przy dywanach... W domu był 
głód... Starzy nie mieli z czego wyżywić nas wszyst- 
kich... Mam jeszcze trzy siostry... — dod 
więc wywędrowałem najpierw do Persji... 

— Toś ty i w Persji był?... — Spojrzał na niego 
Hamid z pewnym zaciekawieniem. 

— Tak... i to nawet dosyć długo... — odpowie- 
dział Sikorski, — Tam właśnie pracowałem przy 
dywanach .... . 

— To dlaczegoś stamtąd odszedł? — spytał Ha- 
mid, spoglądając na niego badawczo swymi małymi 
oczkami, — 
trzymać... 

— To prawda... Ale ja sam nie rzuciiem pracy, 
tylko że po prostu nie miałem już potem przy czym 
pracować... Wiesz przecież, dżigit, jak to kywa..— 
odpazł Sikorski — No i wtedy pomyślałem sobie, że 


. — No, 


Kiedy się ma pracę, to trzzba się jej 


- [| |. VA 


s= 


lepiej wrócić do swoich, może teraz tak coś znajdę... 
Zreszię serce ciągnęło mnie także z powrotem... 

Sikorski sam był zaskoczony tym, że tak mu 
gładko idzie to cpowiodanie, Był on w gruncie rze- 
czy człowiekiem bojaźliwym, omal że nie tchórzem, 
ale ogromna ambicja i pragnienie wybicia się poxo- 
nywało w nim wszelki sirach i obawę. 

Sikorski zdawał sobie dosłaanie sprawę. na co 
się naraża, idąc do obozu Selim - Chana, i bał się 
tego, co może fo spotkać. Jednak sam wystąpił, ze 
swoim planem, bo widział, że to jest najlepsza oka- 
zja wybicia się na wysokie stanowisko.. 

Sikorski czuł się teraz ogromnie podniesiony na 
duchu tym, że mu się na razie wszystko uda.e, i im 
dłużej mówił, tym był śmieiszy i bardziej pewny 
siebie... Po wyrazie twarzy Hamida poznawał, że 
gra dobrze swoją rolę, że iamven wierzy we wszyst 
ko, co on, „Ibrahim”, cpowiada... 

Sikorski przybrał cierpiący wyraz twar 
wadak dalej nieco przyciszonym głosem, jakby zbos 
ałym: 

— Ale w domu znów zastałem głód... Matka 
chora... Nie mogłem dłużej na to patrzeć, bo im po- 
móc nie miałem czym... 

W oczach Hamida Sikorski do'rzał wyraz współ- 
czucia. To zwiększyło jeszcze rzekomy ból w jego 
glosie: 

— Przywędrowałem więc w te strony... Słysża« 
łem, że tu prędzej można dostać jakąś pracę... 

Przez chwilę panowało milczenie, 

— A o Selim - Chanie słyszałeś?.., — rzucił na- 
gle pytanie Hamid, zatapiając spojrzenie w twarzy 
Sikorskiego, 

Sikorski musiał użyć całej siły woli, żeby nie 
Gać poznać po sobie wrażenia, jakie na nim wywar- 
ło to imię, tak nagle rzucone w rozmowie. Rozu- 
miał, że Hamid zadał mu celowo to pytanie, żeby 
wyczytać z jego twarzy, jaki jest na prawdę ten 
nowy dżigit, czy nadaje się na człowieka Selim» 
Chana... 

Sikorskiemu udało się osiągnąć to, że ani jeden 

muskuł nie drgnął na jego twarzy, i że oczy jego za- 
płonęły tak, jakby usłyszał imię człowieka, którego 
uwielbia z całej duszy. 
Tak... — odparł wzruszonym głosem, — sły- 
szałem... U nas wciąż mówią o nim po saklach... Lu» 
dzie modlą się do Allacha, żeby Selim - Chan i do 
nas zawitał, i pomógł nam, gdy głodujemy... 

„Jak mi to doskonale idzie” — pomyślał przy 
tym znów Sikorski. — „Nie spodziewałbym się ni- 
gdy, że potrafię mówić o tym zbóju z takim zachwye 
tem... Człowiek nigdy sam nie wie, co potrafi. 

Hamid byt widać zupełnie zadowolony ze słów 
tego nowego dżigita i z tonu, jakim zostały wypo- 
wiedziane. W oczach jego ukazała się pewna sym 
pa dla tego Czeczeńca, który przybył z tak da- 
eka w poszukiwaniu pracy... — Hamid nic nie od- 
powiedział na pełne zachwytu słowa o Selim-Cha- 
nie. Zastanawiał się chwilę, ściąsząwszy brwi, a po- 
tem powiedział, nazywając po raz pierwszy niezna- 
jomego po imieniu: 

— No, Ibrah'mie, zjesz coś z nami... na pewno 
jesteś głodny... Potem dokończymy naszą rozmoe 
wę... 

Ale nie mówili już nic na temat, związany z Se- 
lim - Chanem. Zasadnicze badanie byłe już sksańe 
czone. Sikorski przeszedł pierwszą próbę ogniową... 

Raz tylko Hamid rzucił nagle pytanie: 
jak tam ze strzelanióćm, Ibrahimie?... 
Umiesz dobrze celować... 

Teraz Sikorski nie musiał się wcale zastana- 

iać nad cdpowiedzie i tym razem z prawdziwą du- 
mą w głosie odpowiedział: 

— O. tak... Sirzelam doskonale... Jeszcze nigdy 
nie PA 

takim razie będzie dobrze z toba... — od- 
parł mocnym głosem Hamid, — Nie bój się, Hami- 
dzie, będziesz miał pracę... 

W chacie Hamida Sikorski spędził kilka dni. 
Nic mu tu nie brakowało, dostawał jeść i pić, i miał 
wygodny nocleg. 

„Po tych brudnych zajazdach ta chata może ujść 
za pierwszorzędny hotel"... — myślał S'korski. „Je- 
żeli tak zawsze jest w służbie u Selim - Chan: to 
byłoby wcale n'e żle“... 

Któregoś dnia Hamid powiedział do Skor- 
skiego: 

— No Ibrahimie, dziś pójdziemy poszukać dla 
ciebie pracy... 

Doxąd?... — zapytał nieostrożnie Si! rski. 

Hamid rzucjł na niego tak gniewne spojrzenie, 
że Sikorski aż zadrżał na całym cinle... 


Malszy ciąć jutro) 


i opo- 


Z teatru im. J. Słowack! tgs. 
Dziś w poniedziałek po cenach zni 


żonych popołudniu przedstawienie 
dła młodzieży szkolnej „Gałązka roz- 
marynu' 

Wieczorem też po cenach  zniżo- 


uych ..Czemu kłamiesz najdroższa?“ 
„Sen wujaszka* według T, Dostojew 
skiego „w reżyserii Wacława Raduls 
skiego będzie grany we Środę. 

We wiorek „Mężczyznom lepiej“ 

Równocześnie rozpoczęły się pró- 
by z „Małego Domku" . Jest to jedno 
z najęźlniejszych dziel znakomitego 
pisarza niegrane w Krakowie. 

Sztukę tę przypomni teatr krakow 
ski w związku z uczczeniem 30-lecia 
pracy scenicznej Józeta Karbowskie 
go 
W pełnym toku są przygotowania 
do wystawienia „Fredry“ Racine'a, z 
Zofia Jaroszewska, w roli tytułowej. 


, TEATR BAGATELA 
TYLKO JEDEN RAZ 
, Widowsko pod tym tytułem będzie 
dziś w poniedziałek dane z udziałem 
krajowych i zagr. sił 
nych. 
Ponadto film . Będziesz zawsze mo 


G 
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artystycz- 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Premiera 


ADRIA: Królowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł“ 

L. O. P. P.: Życie ulicy 

PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
ŚWIF: „Zbieg“ 

SZTUKA: „Książę X* 

UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny 


RADIO 


6.15 audycja poranna, 1.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 13.45 płyty 14.45 
wiadomości bieżące 15.05 audycja dla 
dzieci 15.25 wiadomości gospodarcze 
IRIA miniatere kwąartetowa IA BA nar 


musas mTZRASTAWA Jo me "-o07E -- 


danka aktualna 18.10 wiadomości spo | 
etowe 18.16 pieśni  trancuskie 19.00 
audycja żołnierska 19.50 pogadanka) 
aktualna 20.00 audycja muzyczna | 
20.45 dziennik wieczorny ostatnie 
wiadomości przegląd prasy i kom. met. 
23.00 muzyka taneczna. ; 


v ewww p~p- 


Niebieski ptak w Sali Saskiej. 
Sinaja Ptica (Niebieski ptak) w ah 
Saskiej ul. aw. Jana 6 
„W poniedziałek 21 lutego i codzien 
mię o godzinie 8 wiecz. rozpoczyna 
swoje występy teatr miniatur i szki-| 
ców artystycznych 
,W repertuarze Lit. art. obrazki 4 

Katarynka, Czubczyk, Drogi całus, 
noce kaukazkie,. 

Kier. art. i reżyser 
Szublinow kier muz. 
tia Petriosian 

Dekoracje prof. Balka. 

W zespole świetny hkumorzysta Be 
tesław Norski-Nożyca. 


NOCNY. DYŻU RAPTEK. 
Rod Białym Orłem Rynek Gi. Li- 


mia A-B 45. 

Czesławe Michalika ul. Lobrowe- 
ka 8 

Pod Aniołem Stróżew u). Kościuó 
ki 18, 

M. Sternbacha ul. Dietla 3. 

Pod Świętą Kiugą ul. Graegórzeska 
L.9, 

w Podgórzn 

. Podgórska Rynek 9 


Włodzimierz 
Baronowa Ka- 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


* S$chmauss l. pl. Kossaka I tel 
135-16 
Jurkowicz | Wrzesińska % tel. 
134-80 
Rubinstein D. Dietla 99 telefon 
178-64 Sałomon Marian lat 
Tochowiez b. Pijarska 5. tel 
177-27. 
Redakeja |  Adamininistracja: Kraków. M 


CENY OGLOSZEN: W kroniese krakowskiej 1 wiersz mum. 1 z} Cała strona 1.000 zł. — Drobne 160 
CENI OGLOSZEŃ: TV Eronet ArAKOT IA reae aeaaaee neeaaea 
Gedaktnr odpowiedziałny t wydawca: AHred Kwistkowski. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKO 


Lisi otwarty 


WA 


Do Pana Gen. Inspektora Pracy Inż. M. Klofia 


w Krakowie 


Dnia 11 b. m. Rada Okręgowa |ferencji w godzinie  zmienio |cy, zaznaczamy jednak, że nie 
Z.Z.Z. została wezwana na kon- |nej przez WPana Inspektora, | możemy się zgodzić na odbycie 
ierencję pod przewodnictwem na skutek przychyłenia się cał-. konferencji ze związkami o ob 


WiPana Inspektora. na godz. 13 kowitego do żądań związków 'liczu nieklasowym i dlatego nie 
na dzień 14 bm. ,zwanvch kuasowych jest nie- | widząc możliwości odbycia kon 
Po przybyciu na konferencję możliwem dla naszej delegacji. terencjj wspólnej wszystkich 
delegacja nasza o godzinie 13. zawiadamiamy. że na komferen związków, donosimy, że mogli 
min. 50 zawiadomiona została cję w dniu 14 b. m. o godzinie byśmy wziąć udział w konferen 
że tak zwane związki klasowe t5-iej przybyć nie możemy. leji wyznaczonej wyłącznie dla 
nie godzą się na odbycie konfe Uważając, że dla naszego Zw. naszych przedstawicieli. 
rencji wspólnie z inymi związ- | jest rzeczą obojętną, z którymi Sekretarz Okręgowy Z. Z. Z. w 
kami. ;związkami odbywamy konferen Krakowie. (dr. Adolt Samuelli 
Uważając. że odbycie tej kon cję w sprawach inspekcji pra- —ge8— 


MEET NIERRBJ O 3. KTW | MG ATTE a CE 
Rzucił się pod pociąg w celu samobójczym 


Wczoraj na peronie l. w Kra jewództwa kieleckiego. 
kowie wcelu samobójczym rzu | 
cił się pod manewrujący paro- 


„ba płuc. 

Sztyblewicz potrącony przez|  Sztyblewicz został oddany o 
parowóz doznał lekkich obrażeń piece Zarządowi Miejskiemu w 
wóz Jan Sztyblewicz lat 19 ro- |cielesnych. | Krakowie. celem udzielenia mu 
botnik ostatnio bez stałego m. Powód samobójstwa choro. | pomocy. 
zamieszkania pochodzący. z wo Í 


Echa kradzieży w zakładzie mechanicznym 
-przy ul, Kościuszki » 


Przed sądem w Krakowie od tyckiego przy ul. Kościuszki 49'czy skradzione dał Kornfeldowi 
będzie; się dziś rozprawa o kra ji dokonał w dniu 28 listopada |który wiedząc że pochodzą z 
dzież przećtw Marianowi Mich | ub. r.skrądzieży a to zegarka |kradzieży nąbył:je i sprzedał. 
niakowi piaskarzowi. złotego, portfelu i biżuterii war., Bronią adwokaci Sóhnel i Ko 

Michniak bvł zajęty w zakła- | tości około 2.000 zł. hane. 
dzie mechanicznym Jana Rybo Po dokonaniu kradzieży rze-. 


Po udzieleniu pierwszej po- 


Wczoraj w nocy zawezwano |Sobika 26 letni Tadeusz Spira- á 
i mocy przez lekarza pogotowia, ; 


pogotowie ratunkowe na ulicę fick Bezrobotny. © $ y F i 
Rybitwv 9 „gdzie na weselu zos| Spiralek ma obie małżowiny | odwieziono go szpitala ą 
tal pokłóty nożem przez Jana 'uszne poprzebtijane. zarza na oddział chirurgiczny. 


Zza rabunek 1 zi. 


umieszczony w zakładzie poprawczym, 


Przed sądem okr. w Krako- Szymona Leibla którego pobili Franciszka Woźniaka na umie 
wie odpowiadali dwaj młodocia li wymusili od niego po 50 gr.. szczenie w zakładzie popraw- 
ni przestępcy z Ujścia Solnego. Starszego z oskarżonych Ja jczym z zawieszeniem wykona- 

W sierpniu ub. r. spotkali o- |na Matusika sąd skazał na 6;nia kary. 
ni na drodze do Ujścia Solnego ! miesięcy więzienia młodszego 


Liczbę sędziów śledczych w |nvm w Busku i Miechowie. OZNACZONO również na 4 
sądzie okr. w Kielcach oznaczo iuczbę sędziów śledczych w Rozporządzenie to „wchodzi w 
no na czterech, z tego dwóch z |okręgu sądu okr. w Krakowie |życie z dniem I kwietnia 1938. 
siedzibą w Kielcach i po jed- 


Tragedia umysłowo chorej przy ul. Barskiej 


Wczoraj wezwano pogoto-; Kasprzyk ze Słomnik umysło- | Nieszczęśliwą dziewczynę 
wie ratunkowe na ul. Barską|wo chorej. leżącej boso na śnie | przewieziono do zakładu Sióstr 
w Ludwinowie. do Katarzyny igu. Albertvnek w Krakowie. 


Aresztowanie szofera za kradzież 
w 5 pułku saperów w Dąbiu 


26 szo-|wany wczoraj za kradzież środ; Dąbiu. i 
fer zam. w Rakowicach przy ul'ków spożywczych wart. 1.400 zł. Część skradzionego towaru o 
Nicznanej L. 174 został areszto!na szkodę 5 pułku Saperów w debrano. 


gr. za Wyraz. — 


Nałeżyteść poczt. opłacona ryczałtem. 


Św. Ła.! 1 


Sędziowie śledczy w Krakowie i Miechowie 


Nowy prezes sądu okr. w Krakowie. 


Prezes sądu okr. p. Wiktor Zaboro 
wski po odejściu ze stanowiska objął 
obowiązki 
w Krakowie, 


prezesa sądu okręgowego 


Przeniesienie biur miejskiego komisa- 
riatu obwodu IL. 


Zarząd miejski komunikuje że biu 
ra miejskiego komisariatu obwodu II. 
zostały przeniesione na ul. Rakowic- 
ką I. 1 p. 


ARESZTOWANIE CÓRY KORYNTU 


Wczoraj aresztowano Nowak Zo 
fię prostytutkę pod zarzutem kradzie 
ży kieszonkowej złotego zegarka na 
szkodę Chaskla Jelinowicza zam. przy 
uł. Garbarskiej L. 12 


TYLKO w jedynej prain! 
„P E R Ł AG 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 f. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fila: Wrzesińska 1 


Sport 
KURS PIĘŚCIARSKI. 


Okręgowy ośrodek WF. w Krako- 
wie urządza 7 tygodniowy kurs do- 
chodzący na przodowników pięściars 
kich. 

Kurs ten rozpocznie się z dniem |. 
marca b. r. 

Wykłady i ćwiczenia praktyczne odby 
wać się będą 3 razy w tygodniu w go 


dzinach wieczornych od 19.30 - 21 w 
hali Ośrodka WF, 
Polska reprezentacja koszykarzy- 


W Berlinie w Uniach 9 i LU kwietnia 
pdbędzie się turniej międzynarodowy 
koszykówki męskiej, w którym weź 
mie udział reprezentacja Polski. 
Polska została zaliczona do I. gru 


fpy z Belgią i Łotwą 


Do I grupy załiczono Anglic i Fran 
cję i Niemcy. 

Kpt. sportowy P. Z. P. R. p. Piot 
rowski z Krakowa przygotowuje juř 
drużynę do tego. spotkania. 


SŁUSZNY WNIOSEK 


W związku z wypadkami jakie osta 
tnio dość często się zdarzają W czasie 
rozgrywek mistrzowskich, Zarząd K 
O. Z. P. N. zgłosił na walne zgroma 
dzenie Polskiego Związku Piłki Noż 
nej, które odbędzie się 26 i 27 b, m. 
Warszawie, następujący wniosek: 

„Za grę celową, mającą na oku 
nie zwycięstwo drużyny, ale przeciw 
nika. (podkładalie się) stwierdzoną 
łącznie przez sędziego prowadzącego 
zawody, oraz delegata w. G.iD 
wzgłędnie Zarządu OZP. EN perć 
się: drużynę Ligi na 500 zł. drużynę 
Ligi Okręgowej 200 zł. drużynie klasy 
„A“ 150 zł. drużynę klasy „B* e db 
drużynę klasy "Ga 00) zł. niezależnie 
od kary mecz winien być unieważnio 
ny. 

Uważamy. że | 
szny, i będzie poparty przez inne 


wniosek ten jest słu 
Ok 


regi.” 
Zmiany w Wydziale Gier i Dyscypliny 


KOZPN 


Z powodu przeszkód zawodowych 
p. Zwiercan Stanisław złożył mandat 
członka W. G. i D. F: 

W miejsce to Wydzial Gier i Dys 


cypliny KOZPN. dokkoptował p. Her 


ziga Roberta. 


Rynek Nr. 1. 1. p. Tel. 177-04. Redaktor _przyłmaje od godziny 16—17. Konto czekowe PKO, 414.796. 
twania pracy 5 gr, sa Wyar 


Drukarnia „Monopol w Krakowie. ul. Na Gródku 2. 


m. 


